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Góra urodziła mysz
IJ rzez kilka tygodni oczy świata 

zwrócone by ły  w  stronę stolicy do- 
minjonu kanadyjskiego, gdzie po raz 
pierwszy wzięte zostały poważnie i ce­
lowo pod rozwagę, przez każdy z re­
prezentowanych rządów dom injalnych, 
fundamentalne zagadnienia przebudo­
w y  ekonomicznej Im perjum  na zasa­
dzie rozwoju  „w olnego  handlu" w  ło­
nie Imperjum i odgrodzenia go rnura- 
mi eelnemi od reszty świata.

Anglja  p rzyw iązyw ała  do w y n i­
ków  O ttaw y  duże znaczenie. M im o 
bowiem przedsięwzięcia wszelkich 
środków  zaradczych aż do dewaluacji 
funta włącznie, sytuacja Anglji  nie u- 
legla zasadniczej poprawie. Liczba bez­
robotnych wynosi trzy m iljony i w y ­
kazuje tendencję do dalszego wzrostu. 
Ostatnie dziesiątki lat przyniosły  bar­
dzo poważne ograniczenie ekspansji 
gospodarczej Anglji na terenie domi- 
njów. Gdy jeszcze w  roku 1870  udział 
Anglji w  im porc ;e Australji wynosił 
61 proc., dzisiaj spadł do 40 proc. J e ­
żeli chodzi o A fry k ę  Południową, to 
w r. 1900 tow ary  angielskie stanowiły 
67 proc. jej importu, a dziś ty lko  40 
proccr.t.

O brady w  O ttaw ie w ykazały , że 
związek dom injów z W ielką Brytanją 
nie jest tak ścisły, jakby to można b y ­
ło sadzie oraz, że stosunki handlowe 
pomiędzy poszczegóinemi dominjami 
nic rozwijają się bynajmniej tak, jak 
to nieraz przypuszczano. R o z w ó j  go­
spodarczy i stosunki handlowe dom i­
njów opierały się stanowczo bardziej 
na ich wlasnem, wewnętrznem  położe­
niu gospodarczem, aniżeli na ich p rz y ­
należności do Imperjum brytyjskiego. 
Dominjb znajdywały  dla swych p ro ­
duktów  własne rynki zbytu poza ry n ­
kami Imperjum. Z  drugiej zaś strony 
dowóz w y ro b ó w  przem ysłow ych  do 
wszystkich domin^aw i kolonji do­
szedł w  r. 1930  do wysokości 500 m i­
lionów fun tów  szterlingów, podczas, 
gdy z metropolji do tychże dom injów  
i kolonij dowieziono gotow ych  tow a­
rów tylko  za 203 miljonów funtów , 
tj. około 40 proc. ogólnego dowozu. 
Mniejszy był dow óz do Anglji z do­
miniów i kolonij, niż z zagranicy, 
mniejszy też do nich, aniżeli do reszty 
zagranicy, eksport angielski.

Kurs polityki protekcjonistycznej, 
jaki stosują coraz powszechniej pań­
stwa E u ro p y  i Stany Zjednoczone, w 
związku z koniecznością ożywienia 
produkcji brytyjskiej, zmusił A nglję  
do uczynienia próby odzyskania p rz y ­
najmniej w  części ry n k ó w  dom.nj.d- 
nych tak bardzo dawnjej pojemnych.

Zadanie to nie przedstawiało się ła-

Zakoóczeire strajk# 
pracowników gminnych.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. (Sch.). W  dniu dzisiej­
szym zakończony został strajk pra­
cowników W ydziału administracyjne­
go Magistratu stolicy. W szyscy pra­
cownicy w  godzinach rannych stawili 
się do pracy.

two. Przedewszystkiem pamiętać na­
leży, że w  myśl definicji przyjętej na 
konferencji imperjalnej w r. 1926, p o ­
szczególne dominja stanowią „ jednost­
ki autonomiczne w  ramach Imperjum, 
niepodporządkowane jedno drugiemu, 
ale połączone przez wierność dla 
wspólnego m onarchy, dobrowolnie i 
na rów n ych  prawach zrzeszone". D e­
legaci Anglji  pertraktow ać tedy m u­

sieli w  O ttawie jako równi z rów n ym i 
1 o narzuceniu przez m etiopolję  domi- 
njom jakiegokolwiek układu gospodar 
czego, skonstruowanego pod kątem 
jej egoistycznych interesów, m ow y 
wogóle b yć  nie mogło.

O ttaw a zaraz w  swej pierwszej fa ­
zie ujawniła silny rozdźwięk interesów 
ekonom icznych między A nglją  i jej 
najważniejszem dom injonem, Kanadą.

X  ostatniej chwili.

Min. Zaleski u Marszałka Piłsudskiego.
,Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. (Sch.) Jak się dowładu- dłuższej konferencji prziez Marszalka 
jemy minister Zaleski był przyjęty na Piłsudskiego.

------------------- o-------------------

Awans por. Żwirki.
(Telefonem od naszego korespondenta.,

Warszawa. (Sch.) Dowiadujemy się, i przedstawiony będzie do awansu na 
że w  najbliższym czasie por. Żw irko kapitana.

Sejra pruski powziął uchwałę
zwracającą się przeciw Papenowi.

Berlin. (P A T ). Sejm pruski uchwa­
lił w  pierwszem glosowaniu wszystkie 
mi glosami przeciwko niemiecko-na- 
rodowym wniosek hitlerowców, w yra  
żający naganę Papenowi, jako komi­
sarzowi Prus. Taką samą większością 
przyjęto wniosek socjal-demokratów' o 
uchylenie dekretu w sprawie powoła­

nia rządu komisarycznego. Glosami 
nar.-socjalistów i komunistów przyję­
to wniosek, zwalniający urzędników 
państwowych od ob-wiązku wypełnia­
nia zaleceń komisarza Rzeszy. W  koń­
cu przyjęto wniosek o natychmiasto­
we uchylenie wszystkich zakazów pra 
sowjxh.

Walka o utrzymanie Reichstagu.
Berlifll. (P A T .) W  godizinach wie­

czornych krążyły wczoraj w  kulua­
rach parlamentu pogłoski, iż pełnomo­
cnictwa kanclerza Papena mają zakres 
bardzo ograniczony. Biurp Conti z 
powołaniem dię na miarodajne źródła 
Zaprzecza tym  ,pogłoskom stwierdza­
jąc, iż Pappn otrlzymal nieograniczone 
pełnomocnictwa. Oświadczenie złożo­
ne przez !B|owo-obr)anjego prezydenta 
Reichstagu Gaarinjga komentowane 
jest w  kołach parlamentarnych jako 
zapowiedź bezwzględniej walki o u- 
trzyim nle przy życiu Reichstagu i za 
stąpieajie obecnego rządu gabinetem 
centrow)o-hitlerowskim. W  dojściu do 
skutku takiej koalicji kola rządowe nie 
wierzą oczekując zarazem, iż Hinden- 
burg zaproponuje odroczenie przyję­

cia prezydjum parlamentu djo chwili 
salego powrotu do Berlina. Wedle in­
formacji Deutsche Allgemcine Ztg., 
wczoraj wiccjjorem w hotelu Kaiser- 
hoff odbyła się konferencja przyw ód­
ców centrowych z Hitlerem.

Berlin. (P A T .) Kopw ent senjorów 
uchwalił zaprloponować prezydentowi 
parlamentu Rzieszy zwołanie następne 
go posiedzenia plenarnego na S lub 9 
września w  celu wysłuchania deklara­
cji programowej kanclerza Papena.

Berljnl (P A T .) Frakcja niemiecko- 
narodowa zwróciła się do Prezydenta 
Reichstagu Goiennga z prośbą o usu­
nięcie flagi republikańskiej umieszczo­
nej nad Dominikiem cesarza Wilhelma 
oraz w kuluarach parlamentu Rzeszy.

Antyjapońskie wystąpienia
w Mandżnrji.

Paryż. (P A T ). Partyzanci chińscy 
usiłowali wczoraj kolo Dairem w yko­
leić pociąg, wiozący gen. Honio, do­
wódcę wojsk iapońskich. który ode­
grał wybitną rolę w  walkach w  Man- 
dżurji. Obsługa pociągu walczyła z 
partyzantami 40 minut, zmuszaiąc ich 
dc ucieczki. Również na 12  kim. par­
tyzanci chińscy zatrzymali wczoraj 
pociąg. W  czasie walki kilku D odrćż- 
nych poniosło śmierć. W  Kirynie 20C

żołnierzy mandżurskich zbuntowaw­
szy się, zahilo dowódcę, uciekając z 
amunicją i bronią po uprztdniem po­
dłożeniu ognia pod koszary.

Paryż. (P AT ). Japońskie minister­
stwo wojny ogłasza bilans strat, ponie­
sionych przez Japończyków' w Man­
dżurii w czasie walk z chińskiemi od­
działami partyzanckiemu Straty te 
obliczają na 7 5 p zabitych i 1.681 ran- i 
nych.

Delegacja angielska a priori nastawio­
na pod kątem widzenia niewiązania 
rąk angielskich w  Ottawie, o ile cho­
dzi o handel zagraniczny a więc han­
del, prow adzony przez W ielką B ry-  
tanję z krajami, nie wchodzącerru w  
skład Im perjum , —  ustosunkowała się 
do propozycy j  i ofert K anady nader 
ostrożnie. Pójście bowiem po linji u- 
stępstw dla tego i zresztą dla innych 
dominjów', spow odow ałoby konflikt 
celny z całym szeregiem pańsw euro­
pejskich, absorbujących kilkadziesiąt 
procent handlu brytyjskiego. Z  dru­
giej jednak strony całkowita nieustępli 
wość metropolji podei walaby i tak sła­
bą jej pozycję na rynkach dom injal­
nych.

W końcu  jednak um ow ę podpisa­
no. Pan Baldwin polecił panu T h o m a ­
sowi, sekretarzowi dom injów, by o- 
świadczył całemu światu przez radjo, 
że zawarte układy są „v e ry  good'* d! 1 
Imperjum, nie będąc „irpirious** dla 
reszty świata.

O brady w  Ottawie toczyły  się 
przy  drzwiach zamkniętych. I dziś ty l­
ko  skąpe istnieją o nich i u łam kow e 
wiadomości. Stąd niepodobna w yd ać 
szczegółowej oceny o ich w yniku . W ia  
dom o jedynie, że w y n ik  ten jest umiar 
kow any. O prócz ceł preferencyjnych 
na pszenicę, drzewo, masło, jaja, sery, 
oprócz niewielkich kontyngentów  na 
słoninę i m iożoną  wołowinę, oprócz 
wreszcie zniesienia embargo na kana­
dyjskie kartofle i bydło, dominja pra­
wdopodobnie niczego więcej nie osiąg­
nęły. Kanadzie udało się jedynie prze­
forsow ać ustęp przeciw dum pingowi 
sowieckiemu. Niewiele też z drugiej 
strony osiągnął przemysł angielski. K a ­
nada ma poczynić dla angielskiego że­
laza i stali pewne ułatwienia, które ma 
ją być dopiero ustalone po porów n a­
niu kosztów produkcji w  przemyśle 
obu kra jów.

Świat z konferencji w  Ottawie żad­
nych  korzyści nie odniesie. W szak no­
w y c h  zapotrzebowań ona nie zrodziła. 
T ,. zaś, które istnieją już w  Im perjum , 
usiłowała ona zaspoko-ć przez p rod uk­
cję imperjalną własną, o ile się ty lko  
da z wyłączeniem wszystkich innych 
kra jów. Można nawet powiedzieć, że 
korzyść świata zależy od stopnia, w  ja­
kim te usiłowania się n i e  ziszczą.

O ttaw a stała się jednak dla świata 
źródłem bogatego doświadczenia. Oto 
odm alowała ona dokładny obraz trud­
ności, jakie w yw ołu je  chęć tworzenia 
na wielką skalę b loków  gospodarczych 
i to m im o dogodnych w a ru n k ó w  poli­
tycznych.

Skazujący wyrok w pro­
cesie „Gazety W arsi".
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa. (Sch.). „Gazeta Polska* 

donosi o epilogu sprawy o obrazę po 
sła i b. ministra Bogusława Miedziń 
skiego przez „Gazetę Warszawską** v 
listopadzie roku ubiegłego. Redaktoi 
odpowiedzialny „G azety W arszaw  
skiej*’ Bielecki został skazany na dw 
tygodnie bezwzględnego aresztu i 2$c 
zl. grzyw ny.
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Pierwsze ^siedzenie nowego Reichstagu.
Agresywne przemówienie Klary Zetkiic.

Berlin. (P A T .)  W  dalszym ciągu 
posiedzenia Reichstagu, dokonano wy 
boru  trzeciego wiceprezydenta. Zoscał 
nim w yb ra n y  członek bawarskiej par- 
tji ludow ej pos. Rauch, k tó ry  o t rz y ­
ma! 3 jo  głosów. Socjaldem okrata Loe- 
be uzyskał 324 głosy.

Po dokonaniu  w yb oru  cz łonków  
prezyd jum , prezydent Reichstagu Goe- 
rinJg zakom u n ikow ał listę członków 
t. zw. komisji och rony praw  parlamen 
tu i komisji spraw  zagranicznych, któ 
re reprezentują Izbę w  raz'e rozwiąza­
nia- G oer ing  oznajmił, że pozostałe 
komisje utw orzone będą jutro. W  
imieniu frakcji narodowo-socjalistycz- 
nej prez. G oer ing  odczytał następnie 
wniosek, w  k tó ry m  Izba upoważnia 
Izbę do wysłania telegramu do prez. 
Hindenburga. Telegram  zawiera proś­
bę, aby prezya. H indenburg  niezwłocz 
nie zechciał przy jąć  prezyd jum  Reichs 
tagu. G o er in g  oświadczył następnie:

W  ostatnich czasach mnożą się 
wiadomości, jakoby Reichstag miał być 
usunięty od w p ły w ó w , ponieważ nie 
rozporządza większością, zdolną do 
pracy. W iadom ości te w yw ołu ją  nie­
po k ó j w  narodzie niemieckim, oraz 
zagranicą. Protestuję przec iw ko tvm 
pogioskom  i jestem przekonany, że 
prezyd. H indenburg przestrzegać bę­
dzie p raw  parlamentu w  myśl k o n sty ­
tucji. M ów ca stwierdza uroczyście: 
Dzisiejsze posiedzenie i w y b o ry  pre­
zyd jum  w y k a za ły  niezbicie, że Reichs 
t,ag rozporządza poraź pierwszy zdol­
ną do  pracy większością i w obec tego 
m oże się zabrać do twórczej pracy.

O d c zyta n y  wniosek przyjęto , p o­
czerń przew odniczący  oświadczył, że 
osobiście w yz n ac zy  termin najbliższe­
go posiedzenia Reichstagu. P r z e c w k o  
tem u protestują kom uniści, dom aga­
jąc się w yznaczenia  terminu najbliższe 
go posiedzenia na dzień jutrzejszy, w  
celu przegłosowania wniosku o votum  
nieufności dla rządu, w n io sk ó w  o u- 
chylenie dekretów , oraz w niosków  

protestujących przec iw ko w prow adze- 
n ’u sądów nadzw ycza jnych. W niosek 
kom u n istyczn y  odrzuciła większość, 
złożona z nar. socjalistów, pra w icy  i 
centrum. Z a  wnioskiem  kom unistycz­
nym  głosowali socjaldemokraci. O d ­
rzucenie w niosku  w yw oła ło  w  kulua­
rach oż) w ion ę  kom entarze na temat 
stopnia zbliżenia, do takiego doszło 
m iędzy  centru m  a n a rod ow ym i socja­
listami.

Międzynarodowy kongres 
fizjologiczny w Rzymie.

R zym . (P A T .) .  W  dniu 29 bm. od­
by ło  się na K apito lu  uroczyste otw ar­
cie X I V  m iędzynarodow ego kongresu 
fizjologji.

N a  kongres ten p rzyby ło  1200  de­
legatów 37 państw europejskich i zao­
ceanicznych z 5 lauieatami N o b la  na 
czele. Zgłoszono przeszło 450 kom u ­
n ikatów  naukow ych, n ietylko  z za­
kresu fizjologji ale i psychofizjologji, 
mikrobiologii, fizjologji roślinnej, che- 
mji fizjologicznej etc. W  sferach nau­
k o w y c h  niektóre z tych  kom unika­
tó w  uważane są za rewelacyjne w  dzie 
dżinie ostatnich dociekań i zdobyczy 
naukow ych, to też na kongres ten 
p rz y b y ło  wielu dziennikarzy zagra­
nicznych. , W śród de egatć-w na kon- 
gre* znajduje się n  Polaków.

Dzień dobroci dla zwierząt.
W arszaw a. (P A T .) .  Polska Liga 

Przyjac ió ł Zw ierząt  urządza jak co ro ­
ku w  dniu 1 1  września „D zień  D o ­
broci dla Z w ierz ąt" ,  k tóry  przewiduje 
m. in. nabożeństwo na intencję z g o ­
dzenia obycza 'ów , pochód miłośni­
k ó w  zwierząt z ich czw oronożnym i 
przyjaciółm i oraz zbiórkę z udziałem 
czw oronogich  kw estarzy w teatrach i 
restauracjach.

Berlin. (PA T). N a  diugo przed roz­
poczęciem inauguracyjnego posiedze­
nia Reichstagu, zaczęły się grom adzić 
przed gmachem parlamentu wielkie 
tłumy publiczności. Ścisły kordon po­
licji otoczy! Reichstag, nie dopuszcza­
jąc nikogo, z w yjątkiem  posiadaczy 
legitym acyj poselskich. Galer je w
Reichstagu w y p i h io n e  b vly  do ostat­
niego miejsca, jak również loża dyplo-

Berlini (PAT-) W  chwili, k iedy 
K lara  Zetkin  wygłaszała w  parlamencie 
przem ówienie, h itlerowcy u rzą iz il i  w  
okolicy  Reichstagu demonstrację, w zno 
sząc o k rz y k i :  „N ie m c y  obudźcie się! 
N iech  żyje H it le r ! "  Policja, która m- 
terwenjowala, obrzucona została gra­
dem kamieni. D opiero  oddziały konne

m atyczna, natomiast ław y rządowe 
świeciły pustkami. Z  chwilą form alne­
go otwarcia posiedzenia, w kroczy ła  
trakcja narodow o - socjalistyczna, 
pod wodzą przewodniczącego Fricka, 
zajmując law y poselskie prawie aż do 
środkow ego odcinka. N iem iecko  - na­
rodow i na posiedzenie nie przybyli.

W  momencie, gdy wśród ogólnego 
poruszenia, dwie posłanki kom unisty-

zdołaly  odeprzeć prących  naprzód de 
m onstrantów . K ilku  narodow ych  so­
cjalistów odniosło lekkie rany. Po li­
cja dokonała kilku aresztowań. K o m u  
liśc i  usiłowali w  innych częściach m.a 
sta również zorganizow ać manifesta­
cje, jednakże policja demonstrujących 
rozproszyła.

czne w p row adziły  sędziwą K larę  Zct- 
kin, podtrzym ując ją pod ręce, k o m u ­
niści w ykrz yk n ę li  trzykrotnie „ R o t -  
fro n t !" .  N a ro d o w i - socjaliści i reszta 
posu-w zachowali ir uczeire.

Po załatwieniu wstępnych tormal- 
ności, przewodnicząca, posh n ka  k o ­
munistyczna K lara  Zetkin  wygłosiła 
prawie godzinne przemówienie. M ow a 
jej miała charakter agresywny. K lara  
Zetkin  zaatakowała ostro rząd Pape- 
na, nazywając go rządem kapitaiu, 
oraz socjal - dem okratów, którzy, to­
lerując rząd Briininga, umożliwili do j­
ście do w ładzy obecnego regimu. 
W reszc ;e przewodnicząca zaatakowała 
hitlerowców.

Kończąc przemówienie, wygłoszone 
z wielkim wysiłkiem , m ów czyni o- 
świadczyła: M am  nadzieję, że dożyję
jeszcze godziny, w  której będę mogła 
o tw o rz yć  pidrwszy kongres radziecki 
w radzieckich Niemczech.

Generał Schieicher 
o rozbrojeniu.

Berlin. (PA T.) . Czasopismo „H ei-  
matsidienst" ogłasza artykuł min. 
Schleichera o niemieckich postulatach 
rozbrojeniowych. Min. Schieicher pod­
daje k rytyce  dotychczasowe prace kon 
ferenoji rozbrojeniowej, że jedyrie  
rząć niemiecki wyciągnął możliwe 
konsekwencje, odrzucając rezolucję 
genewską z 23 lipca i uzależniając dal­
szą współpracę Niem iec w  konferencji 
rozbrojeniowej od uznania zasady ró­
wnouprawnienia Niemiec. Zakres prze 
b u d o w y  armji niemieckiej, oświadcza 
min. Schieicher, jest zależny przede- 
wszystkiem od tego, jak dalece zechcą 
rozbrajać się mocarstwa. N iem cy  żą­
dają dla siebie nie więcej, ale też i nie 
mniej, aniżeli inne mocarstwa. O bec­
nie więc N iem cy  zgłosiły z całym na­
ciskiem żądanie w ojskow ego rów nou­
prawnienia. Dążenie N iem iec odnosi 
się nie ty lko  do zakresu organizacji ar­
mji, lecz także i do wyposażenia jej w  
te same rodzaje brom, którem i roz­
porządzają inne armje.

„Spartakiada".
M oskw a. (PA T.) . p F  Leningradzie 

otwarta została spartakiada sowieckich 
zw iązków  zaw odow ych. Udział w  za­
wodach bierze 3.500 zaw odników , po­
dzielonych na 60 zespołów. Podczas 
zaw odów  90.000 m łodych zaw odni­
kó w  ma odbyć próbę sprawności f i ­
zycznej o odznakę honorową. Ponad­
to zamierzone iesit drogą agitacji zdo­
bycie dla z w iązków  sportow ych  jo.ooo 
now ych  członków. W  pierwszym  dniu 
wszrehzwiązkow ej spartak.ady odbyta 
się defilada cz łon ków  w ychow ania  fi­
zycznego i przysposobienia w ojskow e­
go oraz szereg imprez sportowych.

Zebranie Sowpoltorgu.
M oskw a. (P A T .) .  P rzybyli  tu na 

doroczne walne zebranie „S o w p o lto r­
g u "  pełnom ocnicy Polrosu pp. Kaspe- 
rowicz, P ay  łowicz, oraz przedstawi­
ciele akcjonarjuszów pp. Karszo-Sie- 
dlewski, Brygiew icz  1 Ciszewski. N a  
dw orcu  oczekiwali p rzyb y łych  prezes 
Sow poltorgu p. Rosenscheinj^j radca 
-handlowy poselstwa Żm igrodzki i dyr. 
G rynberg . Zgrom adzenie Sowpoltorgu 
odbędzie się w dniu dzisiejszym.

Napad na polskich
robotników.

Bruksela. (PA T .) . W  miejscowości 
Montegnće, napadła w  ciągu nocy 
banda strajkujących górn ików  na 
dom, zamieszkały przez polskich gór- 
r ik o w ,  rzucając kamienie w  okna. 
J e d r a  z Polek została ranna w brzuch. 
W  odpowiedzi na to, jej mąż dal kil­
ka Strzałów, które napastników spło­
szyły. Zaalarm owana policja i żandar­
meria patrolowała przez całą noc.

Narada u prezydenta Hindenburga.
Reichstag będzie rozwiązany?

Berlin . (P A T .)  Prezydent H indeu- 
burg przyjął w czoraj w  N eu d eck  kan c­
lerza Papena, ministra spraw w ewn.

zar.iu Reichstagu i upow ażni!  kancle- 
rza do ogłoszenia go w  stosownej 
chwili. Kanclerz  Paoen oraz ministro-

G ay la  i ministra Re ich sw ehry  Schlei­
chera na dłuższej audjencji.

O  w y n ik u  tych  ro z m ó w  biuro 
C o n ti  in form uje, że H indenburg w y ­
raził zgodę na pro jektow ane przez 
rząd R zeszy  zarządzenia gospodarcze 
i f inansowe, które w  ogólnych z ary­
sach przedstawił kanclerz Papen w  
swej niedzielnej m owie w  Munster.

Prezydent H indenburg zwrócił  się, 
ir.k twierdzi kom unikat, —  do kanele 
rza Papena z prośbą, aby p rz y  opra­

co w y w a n iu  poszczególnych zarządzeń 
położył  nacisk na zachowanie standar 
tu życiow ego  rob otn ików  1 uw zględ­
nił socjalny charakter p rogram u. Szcze 
gółowa rozm ow a na temat p o l i ty k 1" 
wewnętrznej, jak podkreśla k om u n i­
kat, —  w ykazała  całkow itą  zgodność 
poglądów  m iędzy prezydentem  H in- 
denburgiem, a rządem Rzeszy.

Berlin. (P A T .)  Ogłoszenie kom uni 
katu  urzędowego, podkreślającego zgo 
dność poglądów  prezydenta R zeszy  i 
rządu R zeszy  na sytuację wewnętrz- 
no-polityczną, kom entow ane jest przez 
prasę jako zw ycięstw o kierunku, re­
prezentow anego przez kanclerza Pa­
pena. „Deutsche Allg. Z t g / ’ in for­
muje, że prezydent H indenburg pod­
pisał już w  N eudeck  dekret o rozw  ą-

Sejm pruski
Berlin. (P A T .)  Z w o ła n y  na wczo - 

raj sejm pruski odroczył  się po kilku- 
godzinnem  posiedzeniu do dnia 2 1  
września. Odroczenie zadecydowane zo 
stało na posiedzeniu konw entu  senjo- 
ró w  głosam1’ h it lerow ców  i ' 'entrum. 
Zdaniem  kół parlam entarnych uchwa 
ła ta świadczy, że oba te str nr.ictwa 
zamierzają kon tvn u ow ać rokowania 
koalicyjne. Podczas posiedzenia zgio-

wie Schieicher i G a y l  wyjechali na­
tychm iast z N eu deck  do Berlina- W  

kołach parlam entarnych przypuszcza ją 
w obec tego, że rozwiązanie parlamen­
tu nastąpi w  połowie przyszłego tyg o ­
dnia. W edług dalszych pogłosek pra­
sowych, kanclerz zrezygnuje ewentual 
nie z w yg łoszeń :a zapowiedzianego 
expose i rozwiąże Izbę, nie przedsta­
wiając się jej wcale. Frakcje  p arlam en­
tarne, oczekując rozwiązania Reichs­
tagu. m ianow ały  natychm iast sw ych  
przedstawicieli do t. zw. komisji k o n ­
trolnej i komisji spraw  zagraniczych, 
które reprezentują praw a parlamentu 
nawet w  razie rozwiązania Izby, aż do 
czasu w yb o ru  now ego Reichstagu. 
W yb ra n e  p re zyd ju m  Reichstagu za­
mierza, według m form acji prasy, bez­
zwłocznie udać się d o  N eudeck. Pre­
zydenci parlamentu mają zw rócić  się 
do H indenburga z prośbą, aby  nie 
przesądzał zgóry  kwestji u tw orzenia  
now ego rządu, k tó ry b y  m ógł liczyć 
się z poparciem centrum i narodow ych  
socjalistów. Prezydenci Reichstagu ma 
ją podkreślić, że n o w y  rząd niekonie­
cznie musi być koalicvjy . M ógłb y  on> 
w  dalszy m ciągu pozostać gabinetem 
prezyd jalnym , opierającym  się wyłącz

! nie na autorytecie głowv państwa.

odroczył się.
szono wniosek, w yp o w iad a jąc/  się 
przeciw ko kom isarycznem u rządowi 
pruskiemu. N a  lawie rządowej nie 
zjawił się ani jeden przedstawiciel. 
R z ą d  kom isaryczny zabronić miał na­
wet urzędnikom  państw ow ym  zjawie 
nia się w  sejmie. Chciał on w  ten spo­
sób jeszcze raz podkreślić, że nie czu­
je się odpow iedzialnym  przed parla­
mentem-

Hitlerowiec prezydentem parlamentu.
Berlin. (P A T ). Po ustaleniu quo- 

rum, parlament na wniosek przew ód- '[ 
czącej przystąpił do w yb oru  p re zy­
djum. N a ro d o w i - socjaliści zgłosili l 
kandydaturę G oerm ga, socjaldcmokra i 
ci L oebego : byłego prezydenta Reichs- j 
tagu, a komuniści przewodniczącego i 
swej frakcji Torgłera. Przedstawiciele 
stronnictw centrum, niemiecko - na- j 
rodow ych , bawarskiej partji ludowej i | 
niemieckiej part;i ludowej oświadczy- j 
li, że glosować będą za kandydatem  i 
narodow ych  - socjalistów. W  głoso­
waniu w yb ra n o  absolutną większością ! 
367 głosami, posła Goeringa p re zy­
dentem Reichstagu. N a ro d o w i - socja­
liści w y b ó r  powitali burzliwą owacją.

Posei Loebe uzyskał 135  giosów, kan- 
d; dat kom unistów 80.

Z  kolei przystąpiono do w yboru  
pierwszego wiceprezydenta. N a rod ow i 

ocjaliści zaproponowali centrowca 
Essera, socjaldemokraci ponownie 
Loebego. a komuniści Torglera . W  
glosowaniu Esser uzyskał 276 głosów, 
Loebe 2 14 ,  kandydat kom unistów  77. 
Spow odow ało  to konieczność przepro 
wadzenia ściślejszych w y b o ró w . Po 
ściślejszem glosowaniu Esser uzyskał 
364 glosy, i temoarhem zostai w y b ra ­
ny. D ru g im  wiceprezydentem  został 
w y b ra n y  niemiecko - narodow y poseł 
G ra e f  335 głosami. Posei Loebe o trzy-  

i mai 13 9  głosów.

Demonstracje narodowych socjalistów.
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Kobiety a ruch hitlerowski.
N azajutrz  po ostatnich w yborach  

do Reichstagu rozległy się głosy, że to 
w  dużej mierze dzięki kobietom, ich 
agitacji, ich bezkrytycznem u ustosun­
kowaniu się do program u hitlerowskie 
go, zdobyli narodowi socjaliści nie­
mieccy tak o lbrzym ią ilość m andatów.

Wygłaszanie takich opinij dało a- 
sumpt p. Marji V erona, prezydentce 
francuskiej Ligi Praw  Kobiecych, do 
ogłoszenia w dzienniku paryskim  
„ L ‘O euvre“  artykułu , któręgo główne 
ustępy przytaczam y tutaj:

„Przec iw nicy  kobiecych praw  w y ­
borczych nie omieszkali przypisać k o ­
bietom zwycięstwo Hitlera w  N ie m ­
czech. U czyn il ib y  lepiej, gdyby siebie 
zapytali, czy bez kobiet I Iitler nie od­
niósłby trium fu całkowitego i nie był 
teraz absolutnym panem w ładzy. O- 
wszem, prawdą jest, że H it le r  rozwijał 
swą pracę w erb unkow ą i śród kobiet. 
Ponieważ jednak nie mógł na nie li­
czyć w  kierunku wzmocnienia sw ych  
oddzia 'ów  szturm ow ych, zlekceważył 
je. G d y b y  N ie m k i nie b y ły  w yb o rcz y-  
niami, nie zajęłyby żadnego mieisca w 
akcji pięknego A dolfa . Ale człowiek, 
k tó ry  nic nie chce zdobyw ać poza gra­
nicami legalności (?) miał obowiązek 
nie pogardzać żadnym  głosem, a więc 
i kobiecym .

Trzeb a  jednak przyznać, że hitle­
rowscy nie czynili w ielkich w ysiłków , 
celem zdobycia żyw iołu  kobiecego, 
gdyż żadna kandydatura  kobieca nie 
została wystaw iona przez partję naro- 
dowo-socjalistyczną, a ponieważ ta 
partja posiada teraz największą ilość 
deputow anych w  Reichstagu, to nie 
trzeba się dziwić, że liczba posłanek 
zmniejszyła się o kilka iednostek.

W edług ogłoszonej niedawno w  
prasie listy m andatów  jest obecnie w  
Reichstagu: 15 kobiet, należących do 
p - . j j i  socjalno-derrokratycznej, 10  — 
do partji kom unistyczne’ , 6 —  należą­
cych do centrum, 3 —  do stronnictwa 
narodowo-niemieckiego, a 2 —  do gru 
py  ludowej. Łącznie stanowi to 3 6 
m andatów  zamiast 29 podczas kaden­
cji poprzedniej. J a k  w idzim y, kobiety 
w  dalszym ciągu popierają lewicę 
i skrajną lewicę. Zaznaczm y także, że 
najwięcej kobiet jest śród socjalistów,

którzy  odznaczają się mniejszą w o jo ­
wniczością.

Feministki niemieckie nie łudzą się 
na punkcie roli, jaka czekałaby kobie­
ty w’ razie, gd yby  hitlerowcy byli g o ­
spodarzami kraju. Wiedzą one, że H i ­
tler pragnie zakazać niemal całkowicie 
pracę kobiet. H itler  przejąłby bardzo 
chętnie formułpr ex-kaisera W ilhelma 
II o tern, że kobiecie w inny być pozo- 
stawionę ty lko  trzy  „ K ” . (Kinder, 
K irche, Kiiche) —  dzieci, kościół, k u ­
chnia.

Jedna z kierowniczek wielkiego 
Z w iązku  kobiecego w  obszernem stu- 
djum zamieszczonem na łamach „ Ju s  
Sulfragii” , organie m iędzynarodo­
w ym , poświęconym sprawie głosowa­
nia kobiecego, usiłuje znaleźć m o ty ­
w y , które skłaniają h itlerow ców  do 
tendencyj antyfem inistycznych, przy- 
czem pisze:

„R u c h  hitlerowski jest w  całej swej 
treści antydem okratyczny. Jego  celem 
jest dyktatura  a jego w zorem  faszyzm 
włoski. W  takim  systemie przedstawi­

cielstwa niema miejsca dla kobiet. 
Prawda, że niektóre zaw ody, jak na­
uczanie lub służba pom ocy, pozostaj ' 
dla nich otwarte. M ożna także rozw a­
żyć możhwość utworzenia izby kobie­
cej, ale należy wątpić, czy w p ły w  ta­
kiej izby by łby  w ydatny. O  ile partja 
narodowo-socjalistyczna będzie p o w o ­
łana do władzy, wypadnie jej wyłusz- 
czyć swój program  praktyczn y, we 
y szystkich szczegółach. T o  niewątpli­
wie wyjaśni całą sytuację, a więc i 
przyszłość stanowiska obywatelskiego 
i politycznego kobiet niemieckich” .

Będzie to przyszłość stanowczo po­
nura. Istotnie, odkąd prawica i cen­
trum zdobyły  w  Niemczech więcej 
w p ływ u, dola kobiet daje się odczu­
wać ujemnie. W ładze administracyjne 
chciały pozbawić posad urzędniczki 
zamężne. U rzędniczki zaprotestowały, 
w yw odząc , że jest to pogwałcenie kon 
stytucji wejmarskiej. A le czem stałaby 
się ta konstytucja, gdyby  obecna R z e ­
sza została zamieniona na inną, opartą 
na władzy absolutnej i na dyktaturze?

Przysięga.
r
%
Ł .

Z  ok azji o tw arcia  św ietlicy w  w arszaw «kich w arsztatach Państw ow ych  Zak ład ów  Inży- 
n ierji odbyło  się zaprzysiężenie O ddziału Strzelca, złożonego z p racow n ików  P. Z . Inż. 

Ilustracja nasza przedstawia m om ent zaprzysiężenia now ych  s.rzelców .

Skasowana konstytucja pociągnęłaby 
w  przepaść wszystkie zasady demokra 
tyczne, a zwłaszcza równość płci.

A n i jako kobiety, ani jako matki, 
ani jako obyw atelk i N iem ki nie mają 
nic do w ygrania , raczej wszystko do 
stracenia w  razie trium fu wojow nicze­
go awanturnika, dla którego siła bru­
talna jest najsilniejszym argumentem. 
Ż y c z y m y  im, aby to w  dalszym ciągu 
zrozum iały” .

Zgon wybitnego lekarza 
i uczonego.

\ya iszaw a. (P A T .) .  W czora j o go­
dzinie 14-ej odbył się na cmentarzu 
żydow skim  pogrzeb dr. med. Samuela 
G oldflam m a, znakomitego neurologa 
polskiego, zmarłego w dniu at> bm. w  
O tw ocku .

Z m a rły  znany był w  m edycynie z 
wielu prac naukow ych  z dziedziny 
neuurologji. Niezależnie od pracy nau­
kowej b. ,p. dr. Samuel Goldflam  brał 
ż y w y  udział w  życiu wielu instytucyj 
żydowskich.

W  pogrzebie wzię .c  udział oprócz 
przedstawicieli wielu instytucyj około
8.000 osób. Po odpraw.eniu m od łów  
przez kantora i chór wielkiej synago­
gi, przemówienia nad grobem w y g ło ­
sili: prof. dr Mojżesz Schorr, dr. L ik T  

k Bregman, prezes Leon Lewita , dr. 
T . H igier, wiceprezes T o w . N e u ro lo ­
gicznego i inni.

Likwidacja puczu monar- 
chistycznego w Hiszpanii.

M ad ryt. (PA T.) . D ziennik  oficjal­
ny „G aceta”  ogłasza dekret rządow y 
w ykreśla jący z kadr armji w yższych  o- 
f icerów, k tórzy  brali udział w  spisku 
m onarcliistycznym. W śród  nich znaj­
duje się generał porucznik Barrera, 
przypuszczalny w od z  całego ruchu.

Znikną) on 10  bm. —  Minister w oj 
ny w z yw a  go do stawienia się w p r z e ­
ciągu ośmiu dni,

D okonano dalszych aresztowań kil 
ku oficerów garnizonu Alcala i H e r-  
rares. Sędzia śledczy polecił zwolnić 
cztery osobistości, m. in. oyłego pod­
sekretarza stanu Le Q ueric ‘a i b. am ­
basadora Maetzu. Dotychczas prze­
siaduje w  więzieniu w ojskow em  40 o- 
sób, w  ?ch liczbie 10  generałów, j  
w yższych  i 10  niższych oficerów.

W stolicy świata.
{Korespondencja własna . Gateiy Lwowskiej" )

Z  szarej m gły  dżdżystego poranka ! 
wyłaniają  się tak dobrze znane z pocz- jwyłaniają  się taić uuorze znane z pocz- i 
tów ek  sylwetki słynnych budowli. Po- * 
ciąg z hukiem w pada pod oszkloną 
halę dw orca  Gare du N o rd .  Paryż. 
Stolica E u ro p y  —  stolica świata. M ia­
sto tysiąca uciech —  miasto jedyne.

Przedewszystkiem  przytłacza  swym  
ogrom em  i oszołamia ruchem nieby­
w ałym . Po gładkim błyszczącym  asfal­
cie cicho suną dziesiątki i setki aut; 
raz wraz przem knie ogrom ny, ciężki 
autobus —  to znow u zadźwięczą, 
d zw on ki tram w ajów . Powietrze prze­
sycone zapachem oparow  ben zyno­
wą ch, odurza, jak w dżungli. P o ­
śpiech! W szyscy  się śpieszą, nikt nie­
ma czasu, n ikt nie stoi, nie gapi się. 
Przechodnie idą szyb ko  po u licy : z 
m etra db tijm w ajiu , z tram w aju  do 
autobusu... T e m p o !

W iadom o, że Paryż  jest pięknem 
miastem, pięknem i orygJnalriem, peł- 
nem swoistego uroku- K tó ż  nie *.na 
wspaniałych historycznych gm achów  
Paryża , bez k tó ry ch  dzis sobie^ w y ­
obrazić nie możłna jego sy lw etk 1. M a­
jestatyczny go tyk  katedry N otre-D a- 
me w  pośrodku sekwańskiei w vspy , 
o lb rzym i gm ach pałacu królew skiego 
L u w ru , Panteon —  miejsce snu wiecz­
nego nieśmiertelnych, bazylika Sacre- 
C o e u r  z wyniosłego w zgórza  k ró lu ’?>- 
ca nad miastem Sorbona: słynny U -
niwersytet, gdzie i Polacy tog i b ire­

tó w  profesorskich dostąpili, Hotel 
des Invalides, z uśpionym w śród m ar­
m urów , posągów i sztandarów- „ B o ­
giem W o jn y ”  N apoleonem , słynny 
gmach opery  paryskiej, pałace Izby 
D ep u tow an ych  i Senatu, Pałac Spra­
wiedliwości i jego historyczne więzie­
nie „C o n c ie rg e n e ” , Ł u k  trium falny 
cezara N apoleona —  dz ’ś grób niezna­
nego żołnierza Francji, w ysm ukła  syl­
w etka w ieży  E iffla , dziesiątek m o ­
s tó w  rzuconych  przez  Sekwanę itd. 
itd. Kręte, wąskie uliczki starego m ia­
sta i wspaniałe, szerokie perspektyw y  
„w ielk ich  b u lw aró w ”  paryskich, 
C ham ps des Elysees, place de la C o n ­
corde z kolum ną Lu ksoru , tonące 
wieczór w  powodzi świateł pozosta­
w iają  na każd ym  niezapomniane w ra ­
żenie.

Poszczególne, znane na całym  
świecie dzielnice, z k tó rych  każda ma 
swój typ, są „specjalnością”  Par.yża. 
M ontm artre  pełna kab tretów , dan­
c in g ó w  i loka”  rozrą-wkowych wsze­
lakiego rodzaju i Montparnasse, stu­
dencka „Q uartier L a t in ”  nakoniec 
wielkie hale, „brzuch  Paryża” , pełny 
bardzo w czesnym  rankiem  dziesiątek 
tonn w a rz y w  -ozm aitych , mięsa, gór 
owoców... W prost  w ierzyć  się nie- 
chce, że takie masy mogą być przez 
miasto w  jednym  dniu zjedzone.

P rz y  tej rozmaitości dziwnie shar- 
m onizow aną całość tw o rz y  Paryż.

Stare, najstarsze stylow e budow le zle­
wają się jakoś w  jedno z now em i 
gm acham i.

B y  jednak znać •oblicze Paryża  
trzeba znać życie, które w artkim  
nurtem wypełnia jego architektonikę, 
nadając jej oryginalne piętno. Jest 
ono barwne, jak nigdzie.

Bud ki przekupn iów , czy lo teryiek  
poustawiane na najelegantszych i naj­
ruchliw szych  bulwarach. Niezliczona 
ilość kaw iarń  ze stolikami do p o ło w y  
ulicy  i „c o m to ire m ” , gdzie na sto­
jąco można w yp ić  taniej niż przy  sto­
liku kaw y , lub „aperit iPu ' ' .  T w a rz e  
ludzi wszelkie*! ras kuli ziemskiej aż 
do najbardziej egzotycznych  1 pogw ar 
wszystkich m ożliw ych  ję z y k ó w  świa­
ta. O lbrzym ie rzesze tu rystów  z „B e- 
deckerem”  pod pachą i aparatami fo- 
tograficznemi przewieszonemi przez 
ramię. A  wśród tego... pary/anie, w ie­
cznie biegający za interesami „ f a b r y ­
kanci f ra n k ó w ” .

U d erz a  wielka, dziw na swoboda 
w o b e jścu . Pary  obejmujące i całują­
ce się na ulicach, w  białą’ dzień nie 
są rzadkością. N ik t  nie zwraca uwagi 
na ubranie, na zachowanie się drugie­
go. każd y  czuje, że nie jest przedm io­
tem plotkarskiej obserwacji.

O b raz  P aryża  naw et pob ieżn v nie 
b y lb v  pełną', gd yb y  nie w spom m eć o 
drugiem  m ieście —  o P aryżu  pod­
ziem nym . O lb rzym ia  sieć ogrom nych  
kanałów , kabli i ru r poczty  pneum a­
tyczn ej. A le  przed ew szystkiem  należy 
p ow ied zieć o kolejce podziem nei, 
słynnem  „merrODolitam”  czyli w  
skrócie „m e tro ” , którego o jczyzna jest 
Paryż, gdzie istnieje ono od 1900

r o k u  wielkiej w ysta w y . Sieć m etra  
dziś bardzo rozgałęzioną tw o r z y  k i l ­
kanaście lini j, okrążających  we
wszystkich  kierunkach całe miasto. 
Jest  to w Paryżu  kom unikacja  naj­
szybsza, najtańsza, najłatwiejsza dla 
obcą'ch do orjentacji  (na każdej stacji 
po k ;lka dużych map), ale nie bez
wad, jak  np. brak  należytej w e n ty la ­
cji. M etro —  to drugie miasto. C o  trzy  
m m uty  m knie w  każd ym  kierunku 
pociąg pięciu dużych w a go n ó w  za­
wsze prawie pełnych publiczności.

O to  najkrócej ujęty Paryż. C z y  to 
wszystko? N ie . W ieleby jeszcze m o ­
żna pisać —  o wielu rzeczach 
wspomnieć, słynnych i mniej słynnych, 
a jednakże ciekaw ych  1 w chodzących  
również w  całość sy lw etki Paryża. 
Lasek Buloński —  czy  smętek piękny 
cmentarza Pere Lachaise, giełda pa­
ryska czy stare, zmurszałe m u ry  m u ­
zeum  Cluny-

P a ryż  i jego życie m a swoisty u- 
rok , k tó ry  trudno  jest określić, lecz 
p o ry w a  on wszystkich  —  swoich i 
obcych, a działa bardzo silnie na P o ­
laków , k tó rych  dzieje są tak  ściśle z 
niem związane. U r o k o w i  temu ulega 
się szybko, b y  naiprzód p rz yzw ycz a ić  
się, potem  pokochać a później zawsze 
wracać doń myślą, gd y  zaś oko liczno­
ści pozw olą  wracać rzeczywiście. I 
nawet L w o w ian in  zakochany w  swęjn 
mieście przedew szystkiem , musi po  
p e w n y m  czasie powiedzieć: „Paris  je 
t ’aime. A . M .

Paryż, w sierpniu 1932.
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Uroczyste powitanie zwycięskich lotniisów.
Wielki entuzjazm w Poznaniu i Warszawie.

Poznań. (P A T ) .  W czoraj od rana 
zgrom adziły  się na lotnisku w  Ław icy  
tysiączne tłumy puoliczności celem po 
witania zwycięskich lotn ików  pol­
skich.

N a  lotnisko przybyli dowódca O. 
K. V II  gen. Frank , wojewoda R a ­
czyński, prezydent miasta R a ta j­
ski, posłowie, senatorowie, prezes A e ­
roklubu, delegacje oficerów  wszyst­
kich pułków  stacjonowanych w Poz­
naniu, oraz p rz y b i l i  z Berlina pułk. 
Filipowicz, dyrektor departamentu 
lotniczego Ministerstwa Kom unikacji , 
mjr. W ojd yga  i w. in.

D rużyna polska wystartowała z Ber 
lina o godz. 10.44 * przybyła  na lotni­
sko w  Ł a w icy  o godzinie n - 59- 
P ierwszy w ylądow ał por. Ż w irko . 
W śród niemilknących ow acyj,  zanie­
siono por. Ż w irk ę  na rękach do miej­
sca, gdzie znajdował się Kom itet  p rz y ­
jęcia. Ja k o  pierwszy przem ówi! w o je­
w oda poznański, występując ró w n o ­
cześnie jako prezes L O P P .,  witając ser 
decznie zwycięzcę. W ojew oda zazna­
czył następnie, że zarząd L O P P . na 
miasto, Poznań postanowił u fundow ać 
dwa stypendja, jedno dla studentów 
Politechniki imienia por. Ż w irk i,  dru­
gie imienia konstru ktorów  samolotu.

Następnie przem ów ił prezydent 
miasta Ratajski, wręczając zw ycięzcy 
medal miasta Poznania y r a z  z d yp lo­
mem. Po przem ówieniu prezesa A e ro ­
klubu inż. Rucińskiego, odbyło  się 
przyjęcie wydane przez A eroklu b  m. 
Poznania.

O  godz. 1 5 . 1 5  w yruszyła  zw ycię­
ska drużyna polska do W arszaw y.

W arszawa. (PA T). W  dniu w czo­
rajszym przylecieli do W arszaw y zw y 
ciężcy lotnicy, biorący udział w  mię­
dzyn arod ow ym  raidzie awionetek N a  
prz yb)c ie  loi ruków stolica przybrała 
uroczyste' wygląd. D o m y u dekorow a­
no flagami o barwach narodowych. 
Już na dwie godziny przed zapow ie­
dzianym  przylotem  lotników, na lo t­
nisko nadciągały tłumy publiczności 
pieszo i samochodami, wypełniając 
szczelnie nie ty lko  plac przed portem 
lotniczym , ale i ulice przylegające do 
lotniska, oraz szczelnie obsadzając tra­
sę, wiodąca z lotniska do A eroklubu  
Rzeczypospolitej.

Na powitanie lo tn ików  przybyli na 
lotnisko posłowie i senatorowie z mar 
szałkiem Senatu Raczkiew iczem , 
przedstawiciele R ządu  z ministrem 
Poczt i Teł. Boernerem, podsekretarze 
stanu w  Min. Kom unikacji  Czapski i 
G allot, oraz wiceminister Spraw' W o j­
skow ych  gen. Fab rycy , przedstawiciele 
korpusu dyplom atycznego, szef szta­
bu głównego gen. Gąsiorowski, szef 
departamentu lotnictwa wojskowego 
pik. R aysk i ,  i inni przedstawiciele 
władz państw ow ych  z komisarzem 
R ząd u  na m. W arszaw ę Jaroszewi-

Re wolnej a w Ekwadorze.
Guayaąuil (Ekw ador). (PA T .) . W  

mieście Quito panują w  dalszym cią­
gu rozruchy. Strzelanina trw a bezu­
stannie. Ulice miasta zasłane są trupa­
mi. Powstańcy ostrzeliwują armję fe­
deralną z wież kościelnych. W obec o- 
poru, jaki stawiają powstańcy, m ini­
ster w ojny  zawezwał wszystkie od­
działy wojskowe rozporządzalne. 
do Quito.

Olbrzymia powódź.
W ellington. (P A T .) .  N o w a  Zelan- 

dja). W skutek o lbrzym iego  w ylew u 
rzeki Manawaitu, zalanych zostało 480 
tysięcy  ha łąk i pól ornych . W y le w  
zagraża wielu mniejszym miastom. T y ­
siące sztuk owiec utonęły. Drogi i li- 
nje kolejowe są poważnie uszkodzone. 
R u c h  został wstrzym any.

czem, władz miejskich z prezyd. mia­
sta Słomińskim, przedstawiciele A e ro ­
klubu Rzplitej, Państw ow ych  Z a k ła ­
dów  Lotniczych, L. O. P. P. oraz kor 
pus oficerów wojsk lotniczych.

O godz. 17  wylądowali członko-

kpt. Dudziński. W  10  minut później 
na horyzoncie ukazały się 4 samoloty 
zw tcięsców , którzy  po kilkakrotnem 
okrążeniu lotniska wylądowali. W  
tejże chwili orkiestra odegrała marsza, 

Syreny miejscowych Zakładów
wie polskiej delegacji: pik. Filipowicz, i Lotn iczych  dały sygnały. Niezliczone 
wiceprez. A eroklubu  Rzplitej mjr. j tłumy, wznosząc okrz yk i  na cześć lot- 
Kwieciński, sekretarz gen. A eroklubu j n ikćw , przerw ały  kordon policji, bie- 
mjr. W ojdyga, inż. K rzycz k ow sk i  i gnąc w  kierunku samolotów. Lotni-

, ków. obsypanych kwiatami, przenie­
siono na rękach do portu. T u  po po­
witaniu przez przedstawicieli wiadz, 
wiceminister gen. F ab rycy  udekorował 
zwycięzcę raidu, por. Żw irkę , Zlots ni 
K rzyżem  Zasługi. Następnie -zwycięscy 
wsiedli do sam ochodów i odjechali w 
kierunku gmachu A eroklubu Rzecz;, - 
pospolitej. W  Aeroklubie pode i m ow a 
ni b\ li przez władze kiubu lampką wi­
na. W czasie przyjęcia, podsekretarz 
stanu w  Ministerstwie Kom unikacji  
inż. Czapski udekorował konstruktora  
zwycięskiej m aszyny R W D  6 inż. 
Wigurę, Z lo tym  K rzyżem  Zasługi.

Na  D a l e k i m  W s c h o d z i e .
Wywiad z prezydentem Mandźurji b. cesarzem Chin, Pu-Y i.

Paryż.
dziennika ,

(P A T ). W spółpracow nik
Journal'*

Marsillac przyjęty  był przez
Jaque.s
prezy­

denta republiki mandżurskiej, b. ce­
sarza Chin Pu - Y i .  N a  zapytanie co 
do sytuacji panującej w Mandźurji,

Nie będzie rekonstrukcji taryf kolej.,
ale ulgi będą stosowane indywidualnie.

Warszawa. (PAT.). Ostatnio coraz 
częściej ukazują się w  prasie informa­
cje donoszące o projektach Minister­
stwa Kom unikacji  w  kierunku gene­
ralnej obniżki tary f  !• alejowych. Ze 
sfer jak najlepiej poinform ow anych  o- 
trzym ujem y kategoryczne dementi. 
Ministerstwo Kom unikacji  nic ma za­
miaru ani też nie projektuje przepro­
wadzenia rekonstrukcji taryf  kolejo­
w yc h  i ich obniżki.

Z  drugiej strony podkreślić należy j 
fakt, iż Ministerstwo Kom unikacji, j

idąc jaknajbardziej na rękę w ym ogom  
życia gospodarczego w związku z prze 
sileniem, stosuje bardzo często obniż­
ki indywidualne, dyktow ane koniccz- 
nościaini czy to ze względu na poło­
żenie na rynku  w ew nętrznym , czy też 
ze względu na eksport. Stosowanie 
tych zniżek indywidualnych prow a­
dzone będzie również i nadal jako śro­
dek ożyw iający życie gospodarcze, 
jednakże zasadniczo stawki ta ry f  ko ­
le jow ych pozostaną niezmienione.

Gwałty hitlerowców na m niejszości polskiej.

W  nocy z 14 na i (  sierpmia nanadla banda h itlerow ców , przyb yła  na sam ochodach cię­
żarow ych  w ilości około  100 ludzi na ludność polską w G lom sku , pow . Z ło tow sk iego . 
H itle ro w cy  napadli na uczestników  zabaw y m iejscow ej straży ogniow ej. K ilk u  P o laków  

zostało 'rann ych . N ap astn icy  zde m olow ali następnie szkolę polską.
Zdjęcie nasze przedstaw ia zniszczone miesz kanie K lem ensa M ichalskiego  z G lom ska. 
W idoczne są dw'a kam ienie, k tó rym i posługi w ali się napastn icy oraz plam a k rw i pobite­

go Polaka B ru n on a G bura.

Wielka sensacja polityczna.
Słynny fałszerz banknotów francuskich, ks, Windischgraetz, żąu. ca  regenta 

H o rty ‘ ego rehabilitacji —  Inaczej grozi kompromitującymi rewelacjami.

W arszaw a, <tel. wl.) IWróipondtSft 
bukareszteński ..Kurjer.i WarszawŁc.e - 
go ’“ donosi:

Dziennik , ,A d everu l ‘ ‘ ogłasza depe­
szę z R z y m u , według której ks. W in- 
dischgraetz znany z fałszerstwa i ran­
k ó w  francuskich wystosował do re^en 
ta F io r th y ‘ego list, w k tórym  domaga 
się, by  obecny rząd węgierski snełnił 
przyrzeczenie dane ongiś księciu, a do 
tyczące materjałnej i moralnej jego 
rehabilitacji. W  liście tym  podkreślić 
miał dalej W indischgraetz, że fałszer­
stwa b an k n o tó w  podjął sic za wiedzą 
ówczesnego rządu Bethlena i że całą 
winę wziął na siebie, by  uchronić rzad 
ze w zględów  patr jotycznych  od cięż­
kich  m iędzynarod ow ych  powikłań.

W indischgraetz stwierdza dalej, że 
przez cztery lata czekał na spełnienie 
danego mu przyrzeczenia i domaga 
się obecnie od  H o r t h y ’ego, by w|pły- 
nąl na rząd K a ro ly i ‘ ego w  kierunku 
spełnienia danych mu przyrzeczeń, w 
przec iw nym  razie grozi w yzyskaniem  
pew nych szczegółów d otyczących  fał­
szerstwa b an k n o tó w  francuskich.

W edług  doniesienia „ A d e v e ru l“
list Windischgraetza do regenta H o r-  
thyego został ogłoszony ty lko  z po­
w odu przeoczenia. List ks. W ind isch ­
graetza w yw o ła ć  miał w  Budapeszcie 
ogrom ną sensację, gdyż poraź p ie rw ­
szy ustalono niejako u rzęd ow y w sp ó ł­
udział W ęgier w  aferze fałszerskiej.

prezydent w yraził  zdanie, iż pragnął­
by, żeby Europa wiedziała, że w prze­
ciwieństwie do właściw ych Chin , Man 
dżurja otwiera szeroko swe bram y 
dla cudzoziem ców, k tórzy  będą mieli 
tam te same prawa co tubylcy : praw o 
posiadania ziemi oraz swobodnego 
prowadzenia handlu.

N a p ły w  cudzoziem ców nietyiko 
jest dozw olony, lecz nawet pożąda­
ny.

N a  oświadczenie- korespondenta, iż 
według krążących  pogłosek, lepsze 
stanowiska zajęli już Ja p oń czycy  i ze 
jedynie dzięki armji japońskiej Pu A  i 
mógł objąć władze w Mandźurji, oraz 
że niezależne państwo mandżurskie 
otrzym uje  wszystkie d y re k ty w y  z T o ­
kio, prezydent odpowiedział, iż inte­
resy Japonji w  M andźurji datuią się 
od przeszło 30 lat. Dążenia Japonji 
są identyczne z dążeniami ludności 
mandżurskiej gdy chodzi o zaprow a­
dzenie porządku i stłumienie bandy­
tyzm u. Jedynie Japoń czycy  byli w  
stanie udzielić pom ocy wówczas, gdy 
Mandżurja weszła w  stad,um reorgani­
zacji. Pom oc japońska jest przejściowa. 
Prezydent zaznacza dalej, że Francja, 
która rzuciła wielkie wspaniałomyślne 
idee w świat, powinna zrozumieć sto­
sunek Japonji do Mandźurji, udzieliia 
ona pom ocy Czechosłowacji, R um unji 
i tylu innym krajom. C z y  oznacza to 
— zapytuje prezydent Pu - Y i ,  że k ra­
je te pozostają w zależności od Fran ­
cji, lub są jej podlegle? Pomimo, że 
prezydent prow ad zi1 rozm owę ze 
wzburzeniem i w tonie gw ałtow nym , 
była  to rozm ow a pełna kurtuazji, god 
ności i stanowczości.

Hr. Uszida grozi...
Tokio. (P A T ). Odpowiadając na 

interpelacje Izby  nizszej w  sprawie 
M andźurji, Uszida wyraził  nadzieję, 
że sprawa ta ułoży się po myśli opinji 
japońskiej. „ G d y b y  jednak, ośw iad­
czy! Uszida, miało się stać inaczej, 
rząd b y łb y  gotów  doprowadzić do o- 
stateczności". Przypuszczają tu, że sło­
wa te odnoszą się do zamiaru opusz­
czenia przez Japonję Ligi N aro d ó w .

Atak chiński pod  
Mukdenem.

P a ry ż . (PA T )- O ataku chińskim  na ja ­
pońskie pozycje  w M ukdenie —  nadeszły dal­
sze in form acje. Pod osłuną ciem ności nocnej, 
cztery  oddziały w ojsk  chińskich, przebrane 

j po  cyw ilnem u, w  liczbie około  100 ludzi, 
w targnęły  na teren m ilitarn y Jap o n ji i po- 

1 d łoż yły  ogień pod jeden z hangarów  głów ne­
go lotn iska, następnie zaś usiłow ały zdobyć 
stację radjotelegraficzną i równocześnie o tw o ­
rz y ły  ogień na posterunki japońsko - m an­
dżurskie Po  stronie Jap o ń czy kó w  jest jeden 
zab ity i trzech ciężko  rannych , z posterun­
kó w  m andżurskich jeden zab ity i jeden cięż­
k o  ranny, po stronie chińskiej m a być około  
20 zabitych . Strzelanina trw ała  koło godzi­
ny  Przeprow adzenie kontrataku  przez Ja p o ń ­
czyk ó w  było  hardzo trudne ze w zględu na 
to, że napastn ików  przebranych po cyw iln e­
m u nie podobna b y ło  odróżnić od innych 
m ieszkańców  m iasta. W ieczorem , przed ch iń­
skim  atpkiem , w szyscy cudzoziem cy zostali 
aprzedzeni aby w śród nocy nie opuszczali 
swoich m ieszkań.
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LWOWSKA
O G R A JĄ  W  T E A T R A C H :

T E A T R  W IE L K I. '
Przedstaw ienia zawieszone.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
Przedstaw ienia zawieszone.

C O  G R  > J Ą  W  K IN A C H .
A P O L L O : „W y sp a  tajem nic oraz „ O lim . 

p jada w Los A ngeles".
A T L A N T I K  (dawniej ,,Lew “ ) —  sala w 

rekonstrukcji.
C H IM E R A : „W  sidłach k łam stw a" z J a n .  

aningsem.
K O P E R N IK : „A w a n tu rn ic a ". 
M A R Y S I E Ń K A : „A w a n tu rn  ica“ .
O A Z A : „Z w y c ię stw o ".

P A Ł A C E : .U lubieniec B o g ó w ".
P A N : „P lan  W ."

P A S A Ż : „Szan tarzysci w p o trzask u " oraz 
..Pan T ad eusz".

P R O M IE Ń : „G ra  fa l" .
S Ł O N C E : nieczynne.

Ś W IT : T o m  M is  ..życ ie  za z ło to". 
S T Y L O W Y ’ : „C . k. Feldm arszałek".

Aresztowanie akuszerki.
Na polecenie W yd ziału  śledczego F , P. 

aresztow ano w czoraj H elenę W agnerow ą, a .  
kuszerkę, (ul. W a lo w i !. 27). A resztow anie 
nastąpiło pod zarzutem  zbrodni spędzenia 
płodu.

D o W agnerowej mianowicie zgłosiła się 
23-letnip. Aniela  F., z prośbą o poradę. W.ag_ 
nerowa dokonała jej niedozwolonego zabiegu, 
w  w y n ik u  którego dziewczyna ciężko zacho­
row ała  i musiała zostać oddaną do sanatorjum 
Kasy C horych.

czasie wstępnych dochodzeń okazało  
sit, żc W agnerów* k i lkakrotn ie  już popadała 
w konfi ikt  z paragrafami ustawy na tle nie- 
dnzwalonych zabiegów i na tci podstawie u- 
koronuw anej  ‘ ostatnim wypadkiem , nastąpiło 
odstawienie 'Wagnerowe'  do aresztów poli­
cyjnych.

Udział polski w M iędzy­
narodowym Zjeździe 
przeciwgruźliczym .

Prof. Renckf ze Lwowa 
delegatem  Polski.

W dniach od 6 do 9 września b. r. 
odbędzie się w  H adze i w  A m sterda­
mie V I I I  konferencja M iędzynarodo­
wego Z w iązku  Przeciwgruźliczego, w  
której wezm ą udzir.l delegaci k ilku­
dziesięciu państw. O brad y  konferencji 
toczyc się będą pod w ysokim  protek • 
toratem  kró low ej holenderskiej.

Z  ramienia Polskiego Z w iązku  Prze 
ciwgruzliczego udaje się na zjazd de­
legacja v/ składzie 15-tu  osób pod 
przew odnictw em  płk. dr. Stefana 

Rudzkiego, k tó ry  jednocześnie repre­
zentować będzie na konferencji M in i­
sterstwo Opieki Społecznej 1 Minister­
stwo Spraw W ojskow ych .

Członek  delegacji polskiej, prof. 
Renck i ze L w o w a , wygłosić ma na zje 
ździc jeden z głów nych  korreferatów.

D alszy spadek bezrobo­
cia o 9155 osób .

W edług danych państw ow ych  u- 
rzędów  pośrednictwa pracy , liczba 
bezrobotnych, zarejestrowanych na 
terenie całej Polski w  dniu 27 bm. w y  
nosiła ogółem 18 7 .5 3 7  osób, co w po­
równaniu ze stanem z poprzedniego 
tygodnia stanowi spadek liczby bezro- 
botn)'ch o 9 .155  osób.

Liczba bezrobotnych na Śląsku w y  
nosiła 8 5 .25 1  osób, w ykazu jąc w  po­
równaniu z poprzednim tygodniem 
spadek bezrobocia o 880 osób. Liczba 
bezrobotn5rch w  Łodzi w ykazuje  spa­
dek o 800 osób w  ciągu tygodnia i 
w ynosi obecnie 13 .690  bezrobotnych.

Narady przedstawicieli Województwa
krakowskiego i lw ow skiego w R zeszow ie.

Korespondent agencji , ,W schód“  te­
lefonuje z Rzeszow a: W czoraj o godz. 
10-tej rano rozpoczęła się w  Rzeszo­
wie konferencja przedstawicieli W oje- 
wód.zwa lwowskiego i krakow skiego 
pod przewodniewem  w ojew od y lw ó w  
skiego dra Rożnieckiego. N a  konfe­
rencję przyby li :  wojewoda krakow ski 
dr. Kwaśniewski, grupa starostów z 
pow iatów  W ojew ództw a  lwowskiego 
i krakowskiego, oraz szereg zaintere­
sowanych referentów. W  konfarenc i 
wzięh też udział szefowie bezpieczeń­
stwa p. Sochański ze L w o w a  i p. M a-

łaszynski z K rakow a. Ponadto  ze 
względu na sprawy rolnicze przybyli 
do Rzeszowa dyrektorow ie oddziałów 
Banku Rolnego  p. Berdecki ze L w o ­
wa i p. G rado  z Krakow a.

N a ra d y  pod przew odnictw em  w o ­
jewody dr. R ożnieckiego erwały przez 
cały dzień. Poświęcono wiele czasu dla 
omówienia stpraw rolnych a m. in. o- 
mawiane b y ły  skutki ostatnich klęsk 
w rolnictwie: rdzy i gradobicia.

Konferencja trwała do późnego
wieczora.

Z pobytu P. Wojewody dr. Rożnieckiego
w Rzeszowie.

Rzeszów . (P A T .)  Onegdaj p rz y ­
był do Rzeszow a  w  ofic ja lnym  charak 
terze w ojew oda lw ow ski dr. R ożn ie-  
cki i w  dniu 30 bm. udzielał audjen- 
cyj.

Przez, prezydjalne biura starostwa 
przesunęli się liczni przedstawiciele 
miasta, powiatu, urzędów, sam orzą­
dów , wojska, sądu, prokuratorji, in 
stytucyj sam opom ocy społecznej, po­
słowie, księża, dyrektorzy  szkól, pro­
fesorowie, itd.

P. w ojew oda przy jm ow ał krótkie 
sprawozdania, notował prośby, odzie- 
lał wskazów ek we wszystkich szczegó­
łach, z któremu się do niego zwracano. 
Przedstawicielom gm iny  zwrócił u w a­
gę na potrzebę ostrożnego budżetowa 
nia, zwłaszcza na rok przyszły, i na 
dołożenie starań celem obniżenia k o ­
sztów administracji dla zapewnienia 
w jk o n a m a  potrzeb przedm iotow ych, 
i obiecał pomoc w  staraniach gminy 
o kred yt na wodociągi i kanalizacje.

Z  wydziałem p ow iatow ym  oma­
wiał sprawę dróg w  powiecie, oraz po­
wiatow ą pomoc rolnictwu.

Zarządow i Kasy Oszczędności i 
Tc-w. Zaliczkow em u zalecał dołożenie 
starań aby publiczność oszczędności 
swe składała nie w  dolarach, ale w  zło­
tych, oraz aby te instytucje finanso­
we, rządząc się ostrożnie, przychodzi­

ły z pomocą małemu rolnictwu i ręko­
dziełu.

O bw odow ą i pow iatow ą komendę 
Strzelca rzeszowskiego, przedstawicie­
li oddziału rzeszowskiego i Zw iązku  
pow. Strzelca, w y p y ty w a ł  p. w o je w o ­
da o stan liczebny ćwiczących, ilość 
oddziałów, okazując zarazem, ze zaj­
muje się sprawami strzeleckiemi.

Dłuższa konferencja odbyła się z 
przedstawicielami R a d y  powiatowej 
B B W R .,  oraz przewodniczącym i po­
szczególnych kół miejskich i wiejskich. 
Poruszono szereg spraw gospodar­
czych i organizacyjnych.

Audjencje rozpoczęte wcześnie ra­
no, trw ały  niemal do godz. i-szej w  
poi. W  tym  czasie przyby ł wojewoda 
krakow ski p. Kwaśniew ski na wspólną 
konferencję, w  której wzięli również 
udział dyrektorzy  Banku Rolnego  p. 

j Berdecki ze L w o w a  i p. G rado  z Kra-  
i kowa.

O godz. 7 wieczorem odbyło się 
towarzyskie zebranie u rzeszowskiego 
starosty p. dr. Friedricha.

Bezpośrednie zetknięcie się p. w o ­
jew ody lwowskiego z ludnością miasta 
i powiatu rzeszowskiego, oraz osobiste 
zaznajomienie się ze stanem licznych 
spraw tutejszych, wyw arto  na miesz­
kańcach m. Rzeszowa jaknajlepsze wra 
żenie.

Rada grodzka B, B. W. R. we Lwowie
urządza

dnia 3 września 1932 b. r. o godz. 18-tej w lokalu  Izby 
Handlowo-Przem ysłowej, przy ul. Akadem ickiej 1. 17

UROCZYSTĄ AKADEMJĘ
dla uczczenia pamięci ś. p. Tadeusza Hołówki, gorącego szer­
mierza najszlachetniejszej idei współżycia narodowości Rzeczy­
pospolitej.

Przemówienia wygłoszą: poseł dr Zdzisław S T R O Ń S K I
i dr. Stefan M Ę K A R S K I.

Wstęp wolny. —  Zaproszenia wydaje Sekretarjat B. B. R.

D zieło pracy siedmiu mnichów.

Obszerne zabudow ania k lasztoru  w  Buckfasi (A n glja, k tóre w id zim y na naszej fo to grąfji 
zbudow ane zostały pracą rąk  7-m iu  z a k o n n i.n ik ó w  w ciągu lat 25. O pactw o to pow stało 
na miejsce daw nego zbu rzon ego  w X V I  wie ku za czasów reform acji. Pośw ięcenia now o- 

wzniesionej kap licy  dokona! k a t j ,  Bourne.

Na fali dnia.

Powrót do miasta.
W y lu d n io n y  w  czasie kan iku ł,r 

L w ó w  zaczyna się powoli zapełniać. 
Z  wszystkich stron zmierzają ku nie­
mu pociągi suto naładowane „ludz • 
k im  m aterjałem “ , tętniące życiem, 
omal, że tryskające zdrow jem  i św ie­
żą krw ią , zaczerpniętą na łonie przv-  
rod y  przez powracających do miasta.

Z  w agonu pełnego ogorzałej, r u ­
m ianej m łodzieży, leci wesoła, b e z tro ­
ska piosenka; tu toczy się kwiecist 
opowiadanie o  cudach Jarem cza, H e ­
lu, czy T a tr ,  tam w z.gielku kipi 
przygodna sprzeczka o miejsce, ówdzie 
rozlega się nerw ow e wołanie zagu­
bionej W andzi lub Jasia...

Z  dw orca pędzą ku miastu w y ­
pchane walizkam i dorożki i auta, nie­
rzadko przy jm uje  przepełniony tra m ­
waj co uboższych lub oszczędniej 
szych letn ików  w  pow rocie  do m iej­
skich pieleszy. Lam ią się w  ścisku 
więdnące k w iaty ,  zerwane gdzieś na 
karpackich  stokach, z koszyka  svoią 
się jabłka..

L w ó w  odmlodniak W ró c iły  doń 
najmłodsze roczniki obywateli. O- 
twierają się w rota  szkól a przy  nich 
kręcą się, jak  pszczoły u  wejścia do 
ula grom adki chłopców i dziewcząt- 
W pisy , egzaminy wstępne, poprawki... 
N a  m urach miasta b arw ne afisze za­
chwalają zakłady pryw atne , kursv, 
szkoły  m u zyki , tańców  rytm icznych  
i czego kto  chce.

Wejście do opuszczonego na kilka 
tygodni domu skłania do refleksji. 
T ro c h ę  żalu za uroczą siedzibą w a k a ­
cyjną, trochę radości p rz y  spotkaniu z 
dawno niew idzianym i, parę now ych  
trosk i k łopotów . Rozw ijan ie  tłu- 
m oczków , podżiał p rzyw iezionych  
podarków , przegląjd zaniedbanego 
mieszkania, p lany najbliższych prac, 
powitanie z psem lub kotem , cz y ta ­
nie zaległej korespondencji...

I p o w rót  do norm alnego życia, 
przekreślonego b arw n ym  przecin­
kiem w akacyj.  (m).

mmm— ^ p a M U —

Zatarg o płace w prze­
m yśle naftowym.

Po przeprow adzonych  we Lw o w ie  
pertraktacjach o uregulowaniu płac 
w  przemyśle n a ftow ym , dow iadujem y 
się, co następuje: N a  konferencji przed 
stawiciele firm naftow ych  koncernu 
Małopolska Standard N obel, L im an o ­
wa, Galicja i G a zy  Ziemne ośw iadczy­
li delegaci zw iązków  zaw odow ych  P. 
P. S. C K W . ,  iż a limine odrzucają pro 
jekt regulaminu płac, przedstawiony 
przez pracodawców i przedstawili 
swój projekt nowej u m ow y zbiorowej, 
domagający się m. in: 1) podwyższe­
nia obecnych stawek plac, 2) w p ro w a ­
dzenia 6-godzinnego dnia pracy, czyli 
czwartej zmiany, 3) zastosowania pel- 
115-ch podw yższonych  stawek J o  6-go­
dzinnego dnia p racy , 4) zmiany usta­
w od aw stw a  społecznego-

Przedstawiciele firm naftow ych  o- 
świa-dczyli, iż są skłonni do podjęcia 
dyskusji, biorąc za podstawę projekt 
regulaminu plac i że w czasie odnoś­
nych konferencji okaże się, czy i o ile 
dadzą się zmienić zaproponowane w a ­
runki. Delegaci związków zaw odo­
w ych  PPS. C K W . postawili katego­
rycznie trzy  warunki, a mian.: 1) u- 
trzym anie dotychczasowych plac w  
przemyśle n aftow ym , 2) utrzym anie 
dotychczasowych term inów  w ypow ie  
dzenia, które przekraczają znacznie 
n orm y ustawowe, 3) utrzymanie w  d o­
tychczasow ych rozmiarach urlopów  
robotniczych, które są również ponad 
norm y ustawowe. R o b o tn icy  oświad­
czyli, że nie mogą odstąpić od tvch 
postulatów.

Delegaci zw ią zk ó w  zaw od ow ych  
proklam ow ali przystąpienie do strejku 
pra co w n ik ó w  n aftow ych  w  Zagłębiu 
borysław sko-drohobyckiem  z dniem 
i-g o  września i odjechali do dom ów , 

gdzie na swoich terenach przedstawią 
szczegóły pertraktacy j z pracod aw ca­
mi. N astro je  strejkowe są bardzo silne-
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Co powinniśmy wiedzieć o
chorobotwórczych.

Zpośród groźn ych  wrogów czło­
w ieka , Jakiemi są wogóle choroby, 
najgroźniejszym i wrogam i b y ły  z d a ­
wien dawna choroby zakaźne, prze­
noszące Się z człowieka na człowieka. 
N ależą  do nich nietylko stosunkow o 
łagodne, jak odra i koklusz, nietylko 
błonica i szkarlatyna, ale także tyfus 
i czerwonka, gruźlica i choroby w ene­
ryczne, no i prastary  bicz ludzkości, 
dżum a i cholera, które w  daw nych  
zwłaszcza czasach dziesiątkowały 
w p ro st  ludność. N ie  z atrz y m y w a ły  się 
one u granic państwa, lecz z jednego 
przedostawały do drugiego, zamienia­
jąc ludne miasta w  ponure cm en tarzy­
ska. N ie  pomagała ucieczka w  lasy i 
góry , bo dżum a za ludźm w  ślad bie­
gła. N ie  próbow ano  nawet w alczyć 
z wrugiem , bo w rog a  nie znano. W i­
dziano chorego, widziano konającego, 
ale co  wy w o ly w a łc  chorobę —  nie 
w edziano. I dużo, dużo upłynęło cza­
su, m nóstw o padło ofiar, w yko n an o  
niezliczoną liczbę żm udnych  badań, 
zanim człowiek doczekał się p vrw sze -  
go tr ium fu : zobaczył swego wroga.

B o  cóż się okazało? W r ó g  ten jest 
tak drobny, że dostrzec go  m oże ty l ­
ko  oko, uzbrojone w  bardzo silne 
szkła powiększające, ty lko  oko,, pa­
trzące przez m ikroskop. N a  imię te­
m u w rog o w i jest bakterja.

Kilkaset hakteryj u łożonych jedna 
za drugą, w y tw o r z y  szereg długości 
zaledwie jednego milimetra (tysięcznej 
części metra). LTjrzaw szy tego małego, 
a tak groźnego wroga, zaczął człowiek 
w nikliw ie  podp atryw ać  wszystkie  jego 
właściwości i zwyczaje, usiłował do­
ciec, co  mu sprzyja, a co szkodżi w  
jakich warunkach rozmnaża się naj­
bujniej, w  jakich ginie. Po długich 
spostrzeżeniach i badaniach dowiedział 
się, że każdą chorobę zakaźną w y w o ­
łują inne bakterje. Poznał, że różnią 
się one od siebie kształtem (pałeczky 
przecinki, krętki, ziarenka), ułożeniem 
(pojedyncze, podw ójne, g^ona, łańcu­
szki lub paciorki). Poznał, że różnemi 
barw ikam i różnie się barwią. G d y  ie 
usiłujemy hodow ać sztucznie, okazuje 
się, że każda co innego lubi, każda

G d y  się u nas m ów i o polityce ka­
wiarnianej i o polityku  kaw iarnianym , 
to w  określeniu tern dźwięczy nuta 
pewnego lekceważenia. Z  polityki ka­
wiarnianej u nas nie w yn ik a  nic, a 
po lityk  kaw iarniany rozpraw ia  na to 
aby zabić czas i co najwyżej w y w ie r ­
cić swemu tow arzyszow i dziurę w  
brzuchu. W  H i.zpan ji  jednak jest ina­
czej.

T i m  politykuje się w kawiarniach 
— i to  politykuje na serjo. W ogóle w  
krajach połu dniow ych  życie zbioro­
we, jak i pryw atne roz gryw a  się na u- 
'icach, placach, w  kawiarniach, gdyż 
ludzie nie chcą i nie mogą zam ykać 
się w  swoich czterech ścianach. H isz­
pan, W łoch , Francuz, Serb, T u re k  —  
wszystkie te n a ro d y  przesiadują nie­
słychanie chętnie w kawiarniach. A  
namiętność ta szczególnie silną jest w  
Hiszpan ji.

Zwłaszcza opozycjoniści hiszpań­
scy politykują  w  tych  lokalach. Z a  
czasów m onarchji tajne rzekom o ze­
brania przyszłych rewolucjonistów o J  
byw ały  się w salach kaw i irnianych. O- 
becr.ie to  samo czynią monarchiści. 
Premjer obecny, Azana, k tó ry  w  swo­
im czasie b yw a ł  stałym  gościem ka­
wiarń, powiedział niedawno: „M ożna- 
by znacznie łaitwie; rządzić Hiszpanją,

rozwija  się na innem sztucznem ' 'o ż y ­
wieniu („po ky wka). Jeżeli jednak 
znajdziemy p o ż yw k ę  odpowiednią dla 
jakiegoś gatunku bakteryj,  jeżeli „ w y -  
sie jem y" na niej t iochę k rw i lub 
p łw o c n y ,  zawierającej bakterje, to 
już po k ilku  godzinach ukażą się na 
takiej pożyw ce liczne, w yraźne, dość 
duże grudki, które dostrzec można 
nawet golem okiem. Każda taka grud­
ka, to ,,kolonja“ , złożona z m iljonów 
bakteryj.

Bardzo  szybkie rozmnażanie się

Ja k  już donieśliśmy, rozpoczął się 
wczoraj przed sądem ap e lacy jn jm  pio 
ces przeciw  40-letniemu lekarzow i U - 
lzędu W ojew ódzkiego , drowi Józefo-  
wi Tom aszewskiem u, k tó ry  wzbudził 
duże zainteresowanie w e  Lw ow ie .

D r  Tom aszewski zeznaje, że wie­
czorem dnia 9 września 1929 przybył 
do mieszkania Szam borow skich  i zwró 
cii uwagę swej narzeczonej, aby nie 
narażała go na wielkie w yd atk i.  N a  
tern tle dloszlo do scysji z m atką Olgi. 
O skarżony z irytow ał się i dobył re­
wolw eru, bez złego jednak zamiaru. 
Zam orski dowiedz,awszy się o p c w y ż ­
szej scenie stanął w7 obronie matki O l­
gi i groził mu pojedynkiem .

2  zeznań lekarza dr. Ja n a  Hosera 
z parere psychiatrów, k tó rz y  uznali 
Tom aszewskiego jako psychopatę w y ­
nika, że był to człowiek pobudliw y i 
skłonny do awantur, ale by najmu ej 
chory  um ysłow o i odpowiedzialny za 
swe czyny.

Po przerw ie zeznawał dr. T o m a ­
szewski na okoliczności dotyczące po 
strzelenia kadeta Zam orskiego. O skar­
żony zeznaje, że stosunki jego z Olgą 
pogorszyły  się znacznie z chwilą, gdy 
Zam orski zaczął b yw ać w  dom u Szam 
borowskich. O  w yp a d k u  dowiedział się 
dopiero od jednej z sióstr Szam borow-

, Gazety Lwowskiej").

Madryt, w sierpniu 1932.

gdyby nie było k aw ia rń " .  N iestety, w  
M adrycie powstają kawiarnie jedna po 
drugiej, a tern samem sztuka rządze­
nia staje się coraz trudniejsza.

Kaszarn ie  hiszpańskie, podobne w 
tern do lokali w  południow ych  W ło ­
szech, odwiedzane 5ą przedewszyst- 
kiena przez mężczyzn. P rz y  jednym 
stoliku gromadzą się zwolennicy tej 
samej partji —  stosunki z innemi stron 
nictwam i są bardzo luźne. Republika  
powstała w  trzech kawiarniach ulicy 
Alcala w M adrycie. Obecnie zwolen­
nicy monarchji, złota młodzież, w y ­
ch ow ankow ie Jezu itów , em erytowani 
porucznicy i inni synowie bogatych 
rodziców, zwani „senoritos" (panicze) 
—  gromadzą się w  barach i kabaretach 
i p rzy  coctailach i w  przerwach mię­
dzy tańcami odgrażają się republice. 
M łodzi ci ludzie nie mają zawodu, a 
zatem mają diużo czasu. W  kolach 
tych b y ło  modnem dawniej być repu­
blikaninem, potem komunistą, a teraz 
modną się stała nionarchja. Je st  to o- 
czywiście snobizm, nie m ający  pj ak- 
tycznego znaczenia.

Zdarza  się więc, że młodzi ludzie 
wznoszą w  kabarecie okrz yk i  na cześć 
kró la  i monarchji i idą do więzienia. 
Więzienie jest w  modzie i panicze nie 
płacą grz yw n y , ale odsiadują karę. N a -

bakterjach

baktery j t łum aczy po części, dlaczego 
mogą się one stać groźnemi dla c z ło ­
wieka, chociaż są zn ikom o drobne. 
Dostawszy się do żyw ego ustroju, w y ­
szukują w  nim najdogodniejsze dla 
siebie miejsce: jedne sadowią się w  je­
litach (czerwonka, cholera, tyfus), in­
ne —  w płucach (gruźlica), inne znów  
w  gardle i krtani (błonica —  dyfierja).

W  dogodnych dla siebie warunkach 
mnożą się bardzo szybko i sieją do 
koła siebie zniszczenie. Ja d y ,  które 
w ytw arza ją  z a ró w n o  za swego życia,

skich i prostuje jakoby krytycznej no­
cy ściągnął Z . do parku Łyczakow skie 
go. Ja k k o lw iek  przyłapał raz Olgę w 
niedwuznacznej sytuacji, to chodziło 
mu k a n a k  o innego człowieka, które­
go pozatem szanuje. O  Zamorskiego 
nigdy nie był zazdrosny.

C o  do faktu  sprzeniewierzenia, za­
przeczał ja k ob y  przyw łaszczy ! sobie 
weksle H o ld en m a yeró w  i oświadcza 
że zarabiając około  4000 zł. miesięcz­
nie, nie miał potrzeby  prow adzić  u- 
bocznych  interesów.

Po  zakończeniu przesłuchania dra 
Tom aszew skiego  zeznawał k o ro n n y  
świadek kadet Zam orski.

N a  pytanie przewodniczącego dlacze 
go w  p ierwiasckow em  śledztwie świa­
dek zeznał, że był to zamach sam obój­
czy, oświadcza Z im o r sk i ,  że uczynił 
to pod Wpływem Tom aszewskiego, 
k tó ry  prawie, że go zah ipnotyzow ał i 
k tó ry  zażądał od świadka słowa h o ­
noru, że nie zdradzi ta jem nicy postrze­
lenia.

D ochodzi do dram atycznej k o n ­
frontac ji  dr. T om aszew skiego i kade­
ta Zam orskiego, k tóra  jednakże nie 
daje p ozytyw nego  rezultatu albowiem 
ob yd w a j  u porczyw ie  utrzym ują  się 
p rz y  swoich zeznaniach.

Proces rozpisany  jest na cztery dni.

w et kobiety  w ten sposób robią sobie 
reklamę. Młodzi monarchiści o d g ry ­
wają w  domach na gramofonach hym n 
królewski. A  na ulicach można ich 
poznać po specjalnym rodzaju kape­
luszy i po szarej barwie ubrania. N ie ­
liczni faszyści hiszpańscy obrali sobie 
barwę zieloną. Z ie lony brzmi po hisz­
pańsku: „v e rd e “ , co jest skrótem o- 
k rz y k u : „ V iv a  El R e y  De Fsp an a !"  — 
„N iech  żyje kró l  H iszpanji!" .  W o ­
dzem faszystów hiszpańskich jest dr. 
Albinano^ k tó ry  znajduje się obecnie 
na zesłaniu w  Hurdes.

A  teraz coś niecoś o parlamencie. 
G łośny  pisarz hiszpański, O rtcga y Gas 
set, zasiadający w  parlamencie, rozróż­
ni! trzy  ujemne typ y  posłów, określa­
jąc je jako tenorów , pajaców i dzi­
kie świnie. Tenorem  jest po lityk  lu­
biący dużo i kwieciście m ówić. T y tu ł  
pajaca zyskuje ten, k to  ustawicznie 
sili się na dow cipy. N a z w ę  „dzikiej 
św in i"  zdobyw a m ów ca gw ałtow ny i 
awanturniczy. Pewien rr lodv poseł so- 
cjalistyczno - radykalny, k tóry  usta­
wicznie p rzeryw a swoim  kolegom, na­
zwał się sam: „w od zem  dzikich św iń".

Jest jeszcze jedno określenie „ lu ­
dzie jaskiniow i". (,,Cavernicolas“ ). 
N azw ano  tak w  czasie w o jn y  przy ja ­
ciół N iem iec, a obecnie określa się tak 
konserw atystów, L łe ryka lów  i m onar­
chistów. C i  przyjęli tę nazwę i dlatego 
zdarza się, iż ktoś podaje bilet w iz y ­
to w y , na k tó ry m  stoi: „A n to n io  Lo- 
pez, Cayernicola  —  człowiek jaskinio­
w y " .  T k w i  w  tern pewien paradoks, ze 
człowiek jaskiniowy ma zazwycz-a j do­
skonale skrojone ubranie 1 śliczny kra­
wat. w .

jak i po śmierci, zatruwają ustrój, w y ­
wołują w ysoką  gorączkę, pow odują  
owrzodzenia w  jelitach, tworzenie s1 ę 
jam w  płucach.

U stró j  broni się przed1 g roźnym  na­
jazdem i czasem pokonuje w roga  1 
zwycięża, ale niezawsze. M ó w im y  
wówczas o  w yzdrow ien iu . Jeżeli w róg 
jest bardzo silny, jeżeli wielka liczba 
bakterji opanowała ustrój, albo jeżeli 
są one bardzo zjadliwe, wówczas zwy­
ciężają bakterje: człowiek wów czas u- 
miera. Przenoszą się b akte^e z jedne­
go (chorego) człowieka na drugiego, 
choroba zakaźna szerzy się, obejmuje 
coraz większą Fczbę.ludzi.

T oteż  poznawszy bliżej bakterje, 
w y to c zo n o  im zaciętą walkę. N ie  o- 
graniczono się do zwalczania choroby, 
k tóra  już w ybu ch ła  i daje w yraz  roz­
wijania się baktery j w  ustroju. G łó w ­
ne siły zogniskowano na jej zapobie­
ganiu, na niedopuszczaniu do opano­
wania ustroju przez „niewidzia lnego" 
wroga.

D o  tego celu zdążamy dwiema 
drogam i. Jedna  —  to  uudparnian,e u- 
stroju  przeciw  działaniu bakteryj, 
przez szczepienia ochronne. Prócz po­
wszechnie znanego szczepienia prze- 
ciwospowego stosujemy także teraz 
szczepienia p izeciw  płonicy (szkarla­
tyna), błonicy (dyfterja), gruźhcy. N a  
tej drodze bardzo już dużo n o k o n aro  
i na pew no jeszcze więcej się dokona 
w  przyszłości.

D ruga  droga, prowadząca do tego 
samego celu, —  to  unikanie zakażenia. 
Im dokładniej poznajem y sposób życia 
bakteryj,  tern łatwiej m ożem y zapo­
biec ich dostawaniu się do ustroju. 
Znając miejsce, w  którem  żyją, m oże­
m y  je zabić czy to .przez gotowanie 
zanieczyszczonych niemi przedmiotów, 
czy  10  przez zm yw anie płynam i odka- 
żającemi (jodyna, sublimat, karbol, li- 
zol), czy, wreszcie, poprostu przez 
wystawienie ich na działanie promieni 
słonecznych.

Dzisiaj ja ż  ssiemy, że należy w v-  
srzegać się p lw ociny , pochodzącej z 
płuc człow ieka chorego na gruźlicę ,—  
kału i m oczu chorych ty fusow ych. 
W iem y, że roznosicielami bakteryj 
często byw a ją  ow ady .(much)7, ko m a ­
r y  i  t. p.) i dlatego należy je tępić. 
W ie m y , że bakterje wkraczają do u- 
stroju nieraz przez przew ód p okar­
m o w y, i dlatego starannie m yjem y 
ręce przed -edzeniem i czu w am y nad 
utrzym aniem  czystości osobistej. W ie­
my wreszcie, że glównem  źródłem za­
każenia jest ch ory  człowiek i wszel- 
k iemi środkami staramy się odosobnić 
zakaźnych ch orych  od zdrow ego o to­
czenia przez umieszczenie w  odpo­
wiednich zakładach. D r .  J .

Ujarzmione przez] bolsze- 
wików narody

apelują do kongresu anty­
w ojennego.

W arszaw a. (Tel. wł.) D o  p.sm tu -  
tejszych donoszą z B erl in a- Liga u ja n  
m ionych narodów  U nji  sowieckiej od­
była 27 b. m. swoje posiedzenie w  B er­
linie i wysłała na ręce R o m a in ’a R o l -  
landa do antywojennego kongresu w  
Amsterdam ie telegram treści n-^r •my­
jącej: W  imieniu u jarzm ionych naro­
dów U nji Sowieckiej: U k n i n v ,  G r u ­
zji, Aserbejdżanu, Górali  Północnego 
Kaukazu, Turkiestanu, T a ta ró w  K rv m  
skich, Idel-Uralu, Karelji, Ingrii, D o ­
nu, Kubań, i Korni (Zyrianów ) apelu­
jemy do kongresu przeciwwojennego, 
aby potępi! wojnę zaczepną Rosji so- 
wieckiei w  roku  19 20 -ym  przeciwko 
rządom socjalistycznym republiki u- 
kraińskiej i gruzińskiei, jako pospolitą 
zbrodnię, w skutek której powyższe 
narody znalazły się pod okupacją So­
wietów. W yżej w ym ienione narody 
apelują do kongresu, aby wystąpił w 
obronie ich prawa samookreślenia, 
wolność, myśli, prasy, religji dla do­
bra całej ludzkości.

-o

Polityka w kawiarniach, klubach
i na ulicach hiszpańskich.

{Korespondencia własna

Z  sali sądowej.

Proces dr. Tomaszewskiego.
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Instrukcyjne kolumny 
przeciwjaglicze.

D epartam ent służby zdrow ia  w  Mi 
nisterstwie opieki społecznej w yd ał re­
gulam in dla :n strukcy jnych  kolum n 
przeciw jagłicznych.

Zadaniem  kolum n bedzie, w  myśl 
tego regulaminu, objeżdżanie p rz y ­
chodni przeciwjagiicznych i innych 
instytucyi zajmują ych cię zwalcza­
niem jaglicy, w  ce-u usprawnienia, o- 
raz uzupełniania ich działalności.

Instrukcy jne  ko ium ny przeciwja- 
gliczne dokonyw ać będą na miejscu 
zabiegów operacyjnych, oraz szkolić 
będą lekarzy i pielęgniarki w  zakresie 
zwalczania jaglicy.

K o lu m n y  takie, składające się z le- 
karza-okulisty  i dyplom ow anej p ie lęg­
niarki, utw orzone zostaną na koszt 
departam entu służby zdrowia.

Mało i brudno jedzą  
ludzie w Rosji.

Zgodnie z faktami podanemi przez 
czasopismo „Leningradskaja  P r a w d a 1, 
pożywienie w ydaw ane przez kuchnie 
k o le k ty w ó w  zawiera 600 kalory j za­
miast 1.500. Jest cn o  gotowane w  no­
cy, w ydaw ane około godziny 6-tej 
rano, a spożywane w czasie południo­
wej przerw y  pracy. Z aró w n o  smak ra- 
cyj żyw nościow ych, jak ich rozmai­
tość pozostawia dużo do życzenia,

gdyż kuchniom k o lek tyw ó w  brak od­
powiednich pracow ników.

W  dalszym ciągu gazeta nadmie­
nia, iż w  kuchniach k o lek ty w ó w  lek­
ceważ'.- się najprym itywniejsze zasa­
dę hygjeny, nie m ówiąc już o opiece 
lekarskiej, która wogóle nie istnieje. 
W  jadłodajni „Sztandar P racy“  N r .  1

w  Leningradzie daje się odczuwać 
dotk liw y brak  talerzy. W idelców w o ­
góle niema w  użyciu. C en y  posiłków 
zmieniają się z każdym  dniem, a żeby 
m óc kupić kawałek chleba —  trzeba 
uzyskać pozwolenie specjalnego urzęd 
nika. Wszędzie króluje brud i nie­
chlujstwo...

Kontradykcje dzisiejszego świata.
Mleko w morzu —

W iele się już m ówiło i pisało o ka­
tastrofalnych stosunkach w  Stanach 
Zjednoczonych i Kanadzie. Drapacz 
chmur, szumnie nazw any am erykań­
ską „prosperity*', zachwiał się w s w y c h  
posadach. Zachwiał się wskutek... 
zbyt wielkiej produkcji amerykańskiej. 
T a k ,  dzisiaj jest już faktem niezbitym, 
że A m e ry k a  dusi się swem własnem 
bogactwem.

Z nany dziennikarz amerykański, 
Johann, przytacza następujące naj­
świeższe przyk łady  tej katastrofy  ek o ­
nomicznej :

W  Oakland, w  Kalifornji, w ylano 
100 tysięcy galonów (około 450 tysię­
cy litrów) mleka do morza. W  stanie 
N e w  Y o r k  ludność miejscowa zapro­
testowała przeciwko zanieczyszczaniu 
rzek w ylan ym  mlekiem, gdyż w sku­
tek tego zdychają ryby.

W  Kachikan-B ay  na Alasce w rz u ­
cono do morza 400 tys. puszek z ło­
sosiem.

N a  polach O kloh am y spalono 17  
tysięcy centnarów niezżętej pszenicy.

pszenica w  ogniu.
N a  plantacjach bawełny, należą­

cych do Stanów Z jednoczonych zbie­
rano w  tym  roku ty lko  co trzeci rząd 
zasianej bawełny i w  ten sposób zbiór 
był mniejszy o 4 m iljony bel.

W  O kanagan-Valley , w  Kolum bji, 
gdzie znajdują się największe plantacje 
ow oców , zbierano jabłka i wrzucano 
je jak kartofle do w agonów , bez żad­
nego opakowania, ja b łk a  gniły, a p o­
tem w yrzucano je całemi wagonami.

V  Texasie, na terenach naftow ych  
pozw olono na dzienną produkcję 90 
tysięcy baryłek nafty. Uzbrojeni żoł­
nierze pilnowali szybów, by zapobiec 
większej produkcji.

A  wszystko to dzieje się w kraju, 
b xdącym  obecnie krainą głodu 1 nędzy. 
W  Scanach, gdzie na 12 0  m iljonów  
mieszkańców, jest 13  milj. bezrobot­
nych, oraz w  Kanadzie, gdzie na 10 
m il jonów  ludzi jest pól miljona bezro­
botnych.

Johann podaje przerażające cy fry ,  
z k tórych  w ynika , że w  sam ym  N e w  
Y o r k u  250 tysięcy rodzin dosłownie

głoduje, a 10 tysięcy z pośród nich o- 
trzym uje zapomogę.

W  Chicago zapomogi, w ydaw ane 
bezrobotnym , wynoszą 15  m iljonów  
dolarów, a dla zaspokojenia nędzy 
trzebaby 130  m iljonów.

W  Moline stanu Illinois dochody 
pracujących spadły w  ciągu ostatnich 
dwu lat o 74.7 proc.

Najgorzej wyglądają stosunki w  
Pensylwanji, w  okręgach przem ysło­
w ych . Istnieje tu m nóstwo rodzin, k tó  
re muszą egzystować za 1 i pól dolara 
tygodniowo, przyczem , jeśli chodzi 
o ceny, dolar odpowiada naszym 4 
złotym.

N adm iar  i nędza... oto błędne koło 
w  które wpleciona jest A m eryka .

W W arszawie, Łodzi 
i Lwowie najwięcej 

rozm ów telefonicznych.
Naiw iększą liczbę rozm ów  telefo­

nicznych, przeprow adzono w  pierw- 
szem półroczu r. b. w  Warszawie, 
gdzie zanotowano 1 3 1 ,8 0 1 .0 0 0  roz­
m ów  m iejscowych. N a  drugiem miej­
scu pod względem ilości ro z m ó w  tele­
fonicznych znajduje się Łódź —  29 
m iljonów  982.000 rozm ów , na trze- 
cienr L w ó w  —  28,260.000 rozm ów. W  
K ra k o w ie  przeprow a.lzono w  ciągu 
pierwszego półrocza r. b. 19 , 18 1 .0 0 0  
miejscowych rozm ów  telefonicznych, 

w  Wilnie 1 1 ,246 .0 00 , w  pozostałych 
miastach poniżej 10  m iljonów  roz­
mów.

z .a n u

/^^Firrr
:

W

Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y ,

Firm . 1 19(29  S low. II  1 9 12 .  D o rejestru 
Spółdzielni w pisano dnia 1 grudnia 10 5 1 
p rzy firm ie K onsum  K o le jo w có w  stow . zare­
jestrow ane z ogr. por. w M ielcu. U chw alą Są­
du okręgow ego w T arn o w ie  z dnia 26/XI 
19 3 1  na w niosek R a d y  Spółdzielczej ro z w ią­
zano Spółdzieln ię i zarządzono jej likw idację. 
F irm a lik w id acy jn a  op iew a: K onsum  K o le-
"^^wców s trw  z»r. z ogr. poręką w  M ielcu w 

w id a c ji" . L ik w id ato ram i będą: Jó z e f  B ara  
Jth o r z e lo w a  i W ojciech M aziarz z  C h o rz e , 
iwa. Podpis firm y . L ik w id a to rz y  podpisyw ać 

będą wspólnie firm ę w  likw id acji. L ikw id acja  
odbyw ać się będzie wedle przepisów  ustaw y 
z dnia 29 października 1920. Dz. N r . i i i , 
poz. 733.

Sąd o kręgo w y, W yd ział I.

T arn ó w  26 listopada 19 3 1 .  4982

l i c y t a c j e .
E . 18 8 7 (3 1/ 1 1 .  E d y k t licy ta cy jn y . D n.a 

30 w rześnia 1932  o godzinie 10  przedpołud­
niem  odbędzie się w tut. Sądzie sala N r._  5 
publiczna sprzedaż 1/4 części realności lw h. 
30 1 gm . D obra. Pow yższą nieruchom ość o- 
szacow ano na 1686 zl. jo  gr. najniższa o ferta  
1 1 2 4  zł, 32 gr. poniżej k tó re j sprzedaż niena- 
stąpi.

Sąd grodzki.
M&zana D olna, dn ia 29 lipca 19 3 2 . 4979

E d y k t. E. 469/31. D n ia 30 w rześnia 1932  
o  gouzinie 1 1  rano  odbędzie się w  podp isa. 
nym  Sądzie licytacja  nieruchom ości w gmime 
k a t. H ry n io w ce położona składająca się z po­
ło w y  parceli bud. 468 w raz z budynkam i ’. 
przynależnościam i parcel grunt. 1 1 3 1 ,  1 12 9  1 

- 1 1 3 0 T  w łasność Fedora Iw an iszyna oszacow a­
na na 1530  zł., k tó re j najniższa o ferta  w y n o ­
si 1020 zl.. poniżej tej o fe rty  sprzedaż nie n a . 
s tą p '. P raw a któ reb y sta ły  na przeszkodzie 

-'""zedaży pow yższej nieruchom ości należy 
ogłosić w  podpisanym  sądzie najdalej przed 
term 'n em  licyta cy jn y m .

Sąd grodzki.
T łu m acz, 24 sierpnia 19 3 2 . 4936

E d y k t E  2 5 16 /3 1 . D nia 30 w rześn ia 1932  
o  godz. 10  rano  odbędzie się w  podpisanym  
Sądzie licy ta c ja  nieruchom ości w  gminie kat. 
T łu m acz  położona, składająca się z parceli 
bud. 437 i pgr. 175/3 obejm ująca w h l. 523 
Miarkusa H erm ana w łasna w raz  z  b u d y n k a . 
m i i przynależnościam i oszacowana na 25348 
zł., k tó re j n a ’niższa o ferta  w ynosi 12674 zł. 
poniżej tej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. Praw a 
k tó re b y  sta ły  na przeszkodzie sprzedaży po­
w yższej nieruchom ości należy zgłosić w  pod­
pisanym  sądzie najdalej przed term inem  lic y ­
tacyjnym .

Sąd grodzki.
T ’ umacz, 24 sierpnia 1932. 4937

L . cz. X \  I E. 9962 30. E d y k t  licytacy jny .  
Dnia 26 października 1932 godz. 10 przedpol. 
w  biurze X V I ,  p. II. od jęd zie  się sprzedaż 
realności gm. m. L w o w a  whl. 199/II dom 
dw u p ię trow y o 3 frontach we L w o w ie  przy 
ul. Zygm un tow sk ie j 17  i G ródecki J  25. W a r­
tość szacunkowa w raz  z przynależ. 310.260 zł. 
Najn iższa oferta  1 5 5 . 1 3 0  zł. do realności whl. 
199 II ks, gr. gm. m. L w o w a  należą następu­

jące przynależności: okna, k lo zety , muszla 
w odociągow a, lam py, piece, drzw i, puszki 
na śmiecie itp. oszacowane na 6000 zl. poni­
żej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grod zki m iejski. O ddział X V I .
W e L w o w ie  dnia 28 sierpnia 1932  r. 4988

E. II. 9 7 2 0 /3 1/ 1 1 . Stro n a  zobow iązana 1) 
H erm an vel H ersch W o lf 2 im. K arten  i 2) 
Sara K arten  we L w o w ie , ul. G ród ecka  1. 14 7 . 
E d y k t licy ta cy jn y  oraz wezwanie do zgłosze­
nia w ierzytelności. N a  w niosek stron y egze­
kw ującej M iejskiej K o m u n a ’ nej K asy O szcz,d  
ności we L w ow ie odbędzie się dnia 6 paździer 
n ik a  19 32  o godz. 12  przedpol. w biurze N r . 
II. na zasadzie zatw ierdzonych  w aru n ków  li­
cytacja  następujących realn ości: K sięga g ru n ­
tow a D zieln icy I I  gm. katastralnej m. L w o ­
wa w hl. 522 budynek narożn y jed nopiętrow y 
p o łożony p rzy ul. G ród eckie j 1, 14 7  i ul. B i­
lińskich o ra z  4 budynki położone w  p o d w ó ­
rzu  w  szczególności jeden p arterow y m ieszkał 
ny, drugi przeznaczony na warsztat sz lifie r­
ski, trzeci m u row an y m ieszczący w  sobie 6 
k om órek  i c z w a rty  stan ow iący szopę d rew ­
nianą. W artość szacunkow a w raz p rzyn ależ­
nościam i 133 .5 5 0  zł. Najrttższa o ferta  66.775 
zl. D o  real. w h l. 522 II D z. ks. gr. gm. kat. 
m. L w o w a należą następujące p rz y n a le ż n o ść : 
40 okien 4 sk rzy d ło w ych , 2 szt. d rzw i d w u . 
sk rzyd łow ych , 1 szt. m uszli w o d ociągow e’ 
żel. em aljow anej 12 5  m kw adr, brukow ania, 
4 ku b ły  blaszane na śm iecie i zam knięcie k a .  
nałow e, 1 chod nik  beton ow y, 3 szt. ram ien- 
n ików  św iatła e lektrycznego 1 barak oszaco­
wane na 2.500 zl. Poniżej najniższej o fe rty  
sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki miejski,
L w ó w , 16  lipca 19 32 . 4987

E d y k t. licy ta cy jn y  i w ezw anie do  zg ło ­
szenia w ierzytelności. E . 16 38 /3 1. N a w niosek 
Iw an a M aksym a odbędzie się dnia 16  w rześ­
nia 19 32  o godz. 10  przedpol. w  tu t. Sądzie 
licy ta cy jn a  sprzedaż realności w h l. 6 i 201 
a ks. grun tow e- gm iny M oroch ów  obję­
tej. W artość szacunkow a w ynosi 247 zl. 36
gr. najniższa o ferta  zaś 164  zł. 90 gr. R zeczo ­
w o  upraw nieni d o  pow yższej realności m ają 
swe praw a zgłosić najdale ' w dniu licytacji 
pod rygorem  ich pom inięcia.

Sąd grodzki. O ddział II.
B uko w sko  dn ia  4 s ie rp n a  19 32 . 4983

E . 194/32. E d y k t lic y ta cy jn y  1 w ezw anie 
do zgłoszenia w ierzyteln ości. N a  w niosek 
Stefana Siwego odbędzie się dnia 16  września 
19 32  r . o godz. 10  rano  w  tut. Sądzie lic y ta ­
cja pgrt. 2575 , 3 16 0 , 2785 oraz połow a pgrt. 
26 16 , 2 6 17 , 2 6 18 , 26 19 , 2620 księgi grun i. gm: 
ny Przyb yszów  ob.ętej. W artość szacunkow a 
w ynosi 175 5  zl. najniższa zaś o ferta  1 1 7 0  zl. 
R zeczo w o  upraw nieni do  pow yższej realno­
ści mają swe praw a zgłosić najpóźniej w  dniu 
licytacji pod rygorem  ich pom inięć 

Sąd grod zki, O  d z ia ł II.
B ukow sko ,  dnia 4 sie pnia 1932 ą>

E . _ 1094/30. E d y k t  l icytacy jny .  Dnia n  
października 1932  godz. 9 odbędzie się l icyta­
cja realności whl. 732 gm. Średnia wieś — 
rola, tąka, pastwisko łącznego obszaru 7 morą 
598 s kwadr.  — wartości u . 645.51 zl. — 
na'niższa oferta  7.763.6S zl. Praw a wobtc któ 
rych  niniejsz-i licytac/a byłaby nictu puszcza!,  
ną należy zgłosić na|pfźnie j  w dn ;'- minu 
przed licytacją.

Sąd . ..ilzhi.
Lesko, dnia 21  m i ń  1931-  498^

R O Z M A I T E  O B W I E S Z C Z E N I A .
E d yk t. Stron a pow odow a M au rycy  N eu - 

b o rt wniosła skargę przeciw  Stron ie p o zw a­
nej Feliksow i W olfo w i z Przem yśla o 164 doi. 
7  ct. C g . J a  554/32. A u d jencja do ustnej roz­
p ra w y  została w yznaczona na 6 września 
19 32  godz. 8.50 przedpol. w tym  sądzie biu­
ro N r . 17  P o n i-w aż  m iejsce pobytu  stro  ,y  
pozw anej jest nieznane, ustanaw ia się d i a J . 
H am m erschm idta ad w o k ata  w  Przem yślu  k u - 
la to rem , k tó ry  ją będzie zastępow ał na ej 
koszt i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki ona 
sam a się nie staw i i nie ustanow i pełnom oc­
nika.

Sąd okręgow y.
Przem yśl, w  s erpniu 19 32 . 4980

Prez 109 02/32. 19 . R . E d yk t. Sąd gredz- 
ki w  G orlicach  odnow ił zaginione w skutek 
w ypad ków  w ojennych całe w y k azy  hipotecz­
ne księgi gruntow ej dla gm iny katastralnej 
Szym bark , a m ianow icie: 1) w y k . hip. od
1 — 170  włącznie, od 236— 267 włącznie, od 
3 1 1 — 3 15  w łącznie, od 443— 499 w łącznie, od 
644— 739 w łącznie, od 7 4 1— 742 włącznie z 
w yłączeniem  atoli w y k . hip. 55, 86, 97, 1 14 ,  
1 16 ,  125 , 148, 150 , 15 5 , 450, 459, 4 7 1,
476, 483, 484, 496, 662, 665, 693, 700,
704, /09, 7 10 , 722 , 724, k tóre  to  w y k azy  już 
10  zam kn.ęte zostały przed zniszczeniem  księ­
gi gruntow ej, już to połączone z innem i w y ­
kazam i p rz y  rekon strukcji, 2) w y k . hip. 278, 
z79> 357> 358- 378, 379, 3) now o utw orzone
w y k . hip. pow stałe z  w ydzielen ia parcel z 
daw nych w yk azó w  h ip ot. przy rekonstrukcji 
tychże, a to  od 9 1 1 — 952 włącznie i  956, 
957, 962, z w yłączeniem  atoli w y k . hip. L. 
929. T e  odnow ione w y k azy  hipoteczne w cho­
dzą w  życie dnia 6 w rześnia 19 32 . O d tego 
dnia nabycie, przeniesienie, lub zniesienie no­
w ych p raw  własności, p raw  zastawu i innych 
now ych praw  h ipoteczn ych  m oże nastąpić 
jedynie przez wpis do tychże odnow ionych  
w ykazó w  hipotecznych C elem  ustalenia po- 
w yż  w yliczon ych  w y k azó w  hipotecznych 
w d raża się postępow anie w  m yśl §  2 1  ust. z 
25 lipca 18 7 1  L . 96 D zup. i w zyw a się a) 
osoby, k tóre na podstawie praw a nabytego 
przed dn em  6 w rześnia 19 32  żądają zm iany 
w pisów  praw a własności, lub posiadania, bez 
w zględu na to, czy zm iana m a nastąpić przez 
odpisan.a, dopisanie lub przypisanie, przez 
sprostow anie oznaczenia nieruchom ości, lub 
też w  inny sposób, b) osoby, k tóre  już przed 
dniem  6 w rześn ia 19 32  nabyły na nierucho­
m ościach p ow yż w ym ienionem i w ykazam i hi- 
potecznem i objętych , lub też na ich czę­
ściach praw a zastawu, nadzastawu, służebno­
ści, albo inne praw a, nadające się do wpisu 
hipotecznego, o ile praw a te pow inny b yć  
wpisane jako należące do dawnego stanu cię­
żarów , a dotychczas nie zostały wpisane, aże­
b y do dnia 6 grudnia 19 32  w łącznie w  Sądzie 
grodzkim  w G orlicach ,w  k tó rym  odnow ione 
w y k azy  hipoteczne m ożna przejrzeć, zgłosiły 
swe roszczenia, inaczej bowiem  roszczeń tych  
nie m ożnaby już dochodzić przeciw  osobom 
trzecim , k tóre nabyły praw a hipoteczne w  
dobrej w ierze, na zasadzie w pisów  niezacze- 
pionych. Zgłoszenia konieczne są także w te­
dy, gdy zgłosić się m ające praw a są widoczne 
z rozstrzygnięcia sądowego, albo, gdy o nie 
toczy się postępow anie sądowe. Przyw rócen ie 
ilo poprzedniego stanu z pow odu zaniedbania 
term inu edyktalnego, lub przedłużenia tego 
t.-rminu dla poszczególnych stron , jest niedo­
puszczalne. 4954

Sąd A p elacy jn y , W ydział II 
K raków . 20 sierpnia 1932 .

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 46/32. E d yk t. U chw ałą Sądu okręgo­

wego w  Sam borze z dnia 3 sierpnia 19 32  
o tw arto  postępow anie ugodowe do m ajątku  
Eljasza K lin gh offera , kupca w  B orysław iu , 
ustanow iono kom isarzem  ugodow ym  M ieczy­
sław a B uczkow skiego, sędziego Sądu grod z­
kiego w D roh obyczu , a zarządcą ugodow ym  
Jó z e fa  Auslandera w  B orysław iu . W  erzytel- 
ności zgłosić należy u kom isarza ugodowego 
najpóźniej do dnia 13  w rześnia 19 32  A u d jen­
cja ugodowa odbędzie się dnia 15  w rześnia 
1932  o godz. 1 1  -tej w  Sądzie grod zkim  w 
D roh ob yczu , b iuro  N r . 80, II. p. 4985

K om isarz  ugod ow y.

D roh obycz, 10  sierpnia 19 32 .

Sa 104/32. E d y k t ugodow y O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  H e r­
m ana K irscha w  T arn o w ie . K om isarz ugodo­
w y  dr. Tadeusz Sm olecki, sędzia Sądu okrę­
gow ego w T arn o w ie . Zarządca ugodowy ad­
w okat dr. Jó z e f Schiitzer w Tarnowie. 
A udjencja do zaw arcia ugody w wymienio­
nym  Sądzie, b iuro N r . 94 dnia 30 sierpnia 
19 32  o godz 9.30 połudn. Czasokres do zgło­
szenia w ierzytelności do 27  sierpnia 1932

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.

T arn ó w , 23 lipca 19 3 2 . 4981

Sa 73/32/23. W  spraw ie ugodow ej M aksa 
i Fann y G oldstaub w e L w ow ie odracza się 

audjencję na dzień 6 w rześnia 19 32 , godz. 
10, sala 17 . 4978

Sąd okręgow y, W yd zia ł III.

L w ó w , 2 1 sierpnia 1932  ,
Sa 74/32/19 . W  spraw ie ugodow ej do 

m ajątku  D aw ida Jo llesa  we Lw ow ie odroczo­
no audjencję na dzień 9 w rześnia 19 32 , godz. 
ic ,  sala 1 7 .  4978

Sąd okręgow y, W yd zia ł III .

Lwów, 10  sierpnia 19 32 .

U Z N A N I A  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 38/32. M ichał M om otauk, syn A n d rze­

ja ze Skały jak o  żołn ierz b. arm ji austr. zo­
stał zabity w  sierpniu 19 14  Celem  ustalenia 
dow odu śm ierci w yd a je  się ogólne w ezw a- 
n.e pow iadom ić o zagin ionym  Sąd do 3 1  paź­
dziernika 19 32 . 4974

Sąd okręgow y, W yd ział I
C zo rtk ó w , 8 lipca 1932 .

T. 44/3ł - J an Paw łyn a, syn A n drzeja z 
C zerkaw szczyzn y , żo łn ierz b yłe j arm ji u k ra­
ińskiej zaginął bez wieśoi. W ydaje się ogólne 
wezwanie p o w a d o m ić  o  zaginionym  S^d lub 
kuratora  Zdzisław a Jan ick iego  w  C zortkow ie 
do dnia 3 1  grudnia 1932 . 4975

Sąd okręgow y, W ydział I.
C zo rtk ó w , r lipca 1932.

T  46/32. Ju ljan  i Paw eł G ułat, synow ie 
Petra z Rosochacza, jako żołnierze b. arm ji 
austr. zaginęli bez wieści. W ydaje się ogolne 
w ezwanie powiadom ić o zaginionym  Sąd lub 
kuratora dra H ry ń cz}’szyna w  C zortkow ie 
do dnia 15  stycznia 1932 . 497C

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , 6 lipca 1932 .
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Tragiczne dzieje
pierwszego okrętu transatlantyckiego.

Czasopismo monachijskie „M iinch- 
ner Neueste Nachrichten*’ zamieściło 
w  jednym  z ostatnich num erów  dłuż­
szy artykuł, poświęcony dziejom pierw 
szego okrętu transatlantyckiego, k tó ­
rego plan budow y złożył słynny in­
żynier Isambard K ingd om  Brunei T o ­
w arzystw u „A ustralian  Steam N a v i-  
gation Com pany* ' w  18 52  roku, czyli 
przed osiemdziesięciu laty.

B ud ow a okrętu  po kilku latach 
pracy  w stoczniach Millwall na T a m i­
zie, ukończona została w  r. 1857 . 
Matką chrzestną „G re a t  Eastern** b y ­
ła księżna Newcastle, a niezliczone tlu 
m y publiczności zgrom adziły  się nad 
Tam izą  w oczekiwaniu opuszczenia 
na wodę pierwszego transatlantyckie­
go olbrzym a. O kręt  ten, o pojemności 
27 .500 tonn i o w ym iarach  20 7x25x8  
m etrów , gościł dnia tego na swych po 
kładach około 5.000 pasażerów, k tó ­
rzy jednakże zrezygnow ać musieli na­
razić z podróży , gdyż okazało się, ze 
dno okrętu  uległo zdeform ow aniu  w 
ciągu zbyt przewlekłej budow y. K iedy  
po kilku  tygodniach ponow iono p ró ­
b y  spuszczenia okrętu  na wodę, m a­
szyny z kolei odm ów iły  posłuszeństwa.

Przebudowa okrętu  trwała przeszło 
rok. T w ó rc a  pierwszego olbrzym a, 
inż. Brunei, padł p rzy  pracy rażony 
apopleksją dnia 5 września 1859  roku, 
a w  cztery dni później opuszczono

Zbiory w Rosji.
W edług oficjalnych danych sowiec­

kich, zebrano do dnia 15  sierpnia r. b. 
plony z 51 ,445.000 ha, wobec
62,08 9 .0 00  ha do 15  sierpnia 1 9 3 1 .  
O bszar zasiewów, z którego zwiezio­
no zbiory, zmniejszył się więc w  sto­
sunku do roku ub. o 1 1 . 5  rrnlj. ha. D o 
dnia 15  sierpnia r. b. zebrano zboże 
ty lko  z 62.8% całego obszaru zasie­
w ó w  wobec 7 1 .4 %  w  odpowiednim  
okresie poprzedniego roku. N a  K a u ­
kazie pó łnocnym  w yk o rz y sta n y  obszar 
zasiewów zmniejszy! się o 1.6  milj. 
ha, a również na Ukrain ie  tempo do­
konyw ania  zbiorów znacznie osłabło.

okręt na wodę. P rzy  tej jednak o k a ­
zji pękł kocioł i 10  m arynarzy  straciło 
życie. Ostatecznie 15  września 1859  
roku  w yruszył  „G re at  Eastern ’* w  
pierwszą podróż, przebywając drogę 
do N o w eg o  Jo rk u  w rekordow ym  
czasie 1 1  dni. W trakcie tej pierwszej 
podróży  zmarł jednak kom endant o- 
krętu, H arrisom ..

W  czasie drugiej podróży  burza 
wpędziła „G re a t  Eastern'* na skały 
podwodne, które w yb iły  w dnie okrę

tu uwie dziury o średnicy 30 m etrów  
i 2 m etrów. Z n o w u  parę miesięcy po­
stoju w N o w y m  Jo rk u  i nowa repera­
cja. W  czasie trzeciej i ostatniej po­
dróży stracono ster. Jeden z pasaże­
rów, ? zass odu mechanik, skonstruo­
wał na pełnem m orzu n o w y  ster, za 
.o  po przyjeździe do N o w e g o  Jo rk u  
zaządai fantastycznego honorarjum.

T o w a rz y stw o  okrętow e, którego 
własnością był „G re a t  Eastern** rychło 
zbankrutowało. Przez czas jakiś stał 
on zakotwiczony na Mississipi i w  
N o w y m  Orleanie służył, jako... restau 
racja. Ostatecznie sprzedano go na 
stare żelastwo w L iverpool 'u  w latach 
1889 18 9 1 .

Bodaj czy nie najstarsza
ze w szystkich znanych cywilizacyj.

Profesor uniwersytetu w  La  Paz 
(Boliwja), p. A r tu r  Poznański, poświę­
cający się, m iędzy innemi, studjom e- 
tnograficznym  nad plemieniem Indjan 
U ru , żyjącem na terytorjum  boliwij- 
skiem, w  pobliżu jeziora Titicaca, u- 
dzielił w  rozm owie z przedstawicielem 
ajencji „Associated Press’* w  La  Paz 
c iekaw ych  szczegółów o odkryte j 
przez siebie tajemniczej wyspie.

Przed kilku  laty —  opowiada prof. 
Poznański —  byłem poin form ow any 
przez Indjan, że w ujściu rzeki Desa- 
guadero znajduje się w yspa tajemnicza, 
k tó ią  widzieć można corocznie tylko 
w  miesiącach wielkiej suszy. Podczas 
zaś pory  deszczowej istniejące na tej 
wyspie ślady cyw ibzacji  daw no już za­
ginionej są zupełnie zalane przez przy- 
bór rzeki.

K ilkakrotn ie  już usiłowałem do­
trzeć do tej w ysp y , zawsze jednak nie­
dostępność puszcz dziewiczych, p o k ry ­
wających  okolice tamtejsze, stawała mi 
na przeszkodzie. Wreszcie niedawno, 
po czterodniow ych  poszukiwaniach, 
odkryłem  nakoniec ową wyspę!

W yspa mierzy 300 m. długości, na 
niej zaś widnieją ruiny niezmiernie sta­
re z licznemi rzeźbami kamiennemi, 
świadczącemu, że istniała tu cywilizacja 
dawniejsza od cywilizacji In k ó w ') .

Prof. Poznański dochodzi nawet do 
wniosku, że ruiny na tajemniczej w y ­
spie świadczą, iż w  A m eryce  Południo­
wej istniała najstarsza cywilizacja świa­
ta. B yć  może, że cywilizacja ta istniała 
już wówczas, gdy nie było jeszcze iezio

ra Titicaca, a więc przed epoką lo­
dową.

Bądź co bądź obok świeżych od­
kryć, tyczących  się również niezmier­
nie starej cywilizacji M ajów  w  A m e ­
ryce środkowej, odkrycie  prof. P o ­
znańskiego posiada duże znaczenie dla 
badaczów okresu przedhistorycznego 
dziejów N o w e g o  Świata.

*) Inkowie,  władcy wielkiego cesarstwa 
Peru, którego granice obejm owały przed 
najściem H iszpanów także dzisiejszą Boliwią, 
panowali w ciągu pięciu w ieków, mniej wię­
cej od roku tysiącznego do t  53 ą r., w k tó ­
rym  ostatni Inka,  Atahualpa,  zam ordow any 
był przez conąuistadorów hiszpańskich.

o usłyszymy przez 
radjo?

(A udycje własne R ozgłośn i L w ow skie j 
oznaczone drukiem  póitłustyni.)

C zw artek , i września.
L W Ó W  (3 8 1 ). Godz. 1 1 .5 8 : Retransmisja 

sygnału czasu z O bserwator;um  A stro no m i­
cznego w  W arszawie, hejnału z W ieży Ma-r- 
jackiej w K rak o w ie . O dczytanie program u na 
dzień bieżący. —  12 .10 :  Trans ,  z W arszawy. 
Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. —  12 .10 :  
M uzyka z p ły t gram o fo n o w ych . P iy ty  z F ir -  
w y  K aim  i Syn we L w ow ie, ul. K o p ern ik a  1 1 .  
12 .4 0 : Trans,  z  W arsza w y .  U rz. kum.
Państw. Inst. Meteor. —  12 .4 5 : D . c. M uzyk i 
z p ły t g ram ofon ow ych . —  ! 3-2 5 —  1 5 .0 0 : 
Przerwa. —  1 5 .0 0 : T rans,  z W arszawy. K o ­
m unikat gospodarczy. —  1 5 . 1 0 : M uzyka z
p ły t gram o fo n o w ych . —  H -301 L w o w ski
k ąc ik  L . O. P. P. —  1 y.40: M uzyka z płvt 
i „S ilv a  R e ru m “ . —  16-45: „W śród  k siążek" 
om ów ienie ostatn ich w yd aw n ictw . —  1 7 .0 0 : 
K on cert solistów : p . C elin a N ah lik  (sopram).

Pieśni C za jkow sk iego , Fran cka, D eb u ssy eg c , 
R esp igh irgo . Schrecka i Straussa. P, H alina 
M urczyriska (w iolonczela), p. E d w ard  P łoń ­
ski (bas-baryton) p. Tadeusz Seredyński 
(akom p.) —  18.00: Trans,  z W arszawy. O d ­
czyt. —  18.20:  Trans, z W arszawy. M uz yka  
taneczna z rest. „C r i s ta l "  orkiestra pod kier. 
Frageta i Jakubow sk iego .  —  19 .10 : R o zm a­
itości, p ły ty  i odczytanie program u na dzień 
następny. —  19 -35 : Trans,  z W arszawy. P ra­
sow y Dziennik R a d io w y .  —  19.4 5: Trans ,  z  
W arszaw y. K om u nikat ro ln iczy M in ister­
stwa Ro ln ictw a i R e fo rm  R o ln ych .  —  i9-<5: 
K o m u n ik at M alop. T o w . Z ach ęty  do H od o ­
wli K oni. —  ao.do: Trans,  z W arszaw y.  M u ­
zyka  lekka w  w yk. orkiestry Filharm onji  
Warsz. pod dyr.  Stanisława N aw ro ta .  — 
2 1 .2 0 :  T r in s .  z Wilna. S łuchowisko „ H u m o r  
M akuszyńskiego" (dwa słuchowiska M aku ­
szyńskiego „Pragnę miłości" i „Obrażona 
niewinność").  —  2 1 .5 0 :  Trans,  z W arszawy. 
Dod. do Prasowego Dziennika Radjowego. — 
2 1 .5 5 :  Trans,  z W arszawy. K om u nikaty .  —  
22.00: Trans, z W arszawy. M uzyka taneczna. 
22.40: Trans,  z  W arszawy. Wiadomości spor­
towe. —  22.50 —  23.30 :  Trans .  z. W arszawy. 
M uzyka taneczna.

Ostatnie wiadom ości 
giełdowe.

W arszaw a, 3 1  sierpnia.
D E W I Z Y :  Bclgja 123 .80 ;  Holandia  359.e r ;  

Londyn 30.94— 30.95: N o w y  J o r k  S.92; Pa 
ryż 34-98; Praga 26.38; Szwajcaria  175.60; 
W iochy 45 .73 ;  Berlin 212.05.

P A P I E R Y  W A R T O Ś C I O W E :  3 prc. b k ż . 
bud, 37.50— 37.75 ;  4 prc. poż. inwest. 97.25;
5 prc. poż. konw. 3 6 ,7 5 — 3 7 -2 5 ; 6 prc. d o ż . 
doi. 5 6 .— ; 4 prc. poż. aol.  4 9 .3 5 — -,9.5 0 ; 7  
prc. poż. stabil. 5 4 — 5 6 .7 5 .

TRUSKAWIEC-ZDRÓJ
T a n i s e z o n  j e s ie n n y  o d  1 w r z e śn ia

CENY kąpieli ZNIŻONE
-------------  m ie s z k a ń  ________  _ .
---------------  p e n s jo n a tó w  I Z .
In fo rm acji żądać, m ieszkania zam aw iać ty lk o  

przez Z arząd  Z d ro jo w y  w T ruskaw cu .

cen O B U W I A
w  k a to lic k im  m a g a z y n ie

„ J O T - - E
L W Ó W , p la c  K A PITU L N Y  2 I. p.

N a sezon jesienny ostatnie nowości, trw ałe 
obuwie szkolne i sportowe.

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y .
U N IE W A Ż N IA  się zgubioną legitym ację służ­

bową w ydaną przez 3 U rząd  Skarb, we 
L w ow ie z dnia 4 kw ietn ia 1932  L. 2 1/32 /P  
N . na nazw isko Franciszek Załuski sekwe- 
strato r sezonow y. 4940

U N I E W A Ż N I A M  skradzioną książeczkę w o j­
skow ą wydaną przez P. K. U. L w ó w  mia­
sto na nazwisko D aw .d Hersch N euman ur. 
w r. 19 0 1 . 49-3

A N D R E  B IL L Y . 3 )

Nieznana wielbicielka.
N O W E L A .

(Przekład z francuskiego.)

C óż, u licha! A  to ci pech! N i  stąd 
ni zow ąd zjawda się na w ystawie jedna 
z przyjaciółek jego żony, pani D evi-  
nain, i niby to go nie dostrzegając, za­
częła również oglądać z uwagą rzeźby 
wielkiego artysty.

Pani D e v n a in  była  wcale ponętną 
kobietką. Lat około trzydziestu, blon­
dynka, o dużych, niebieskich oczach, 
cokolwiek  może bez w yrazu  i bez o- 
gnia, ale jasnych i czystych, miała w  ca 
łej swej postaci coś dziwnie miękkiego, 
czułego i zachęcającego do zdobycia. 
Mniej więcej przed rokiem była wraz 
z mężem na obiedzie u państwa Lursat, 
potem jednak stosunki m iędzy dw om a 
małżeństwami jakoś się rozluźniły, 
gdyż pan Devinain, d yrektor  banku, 
zdał sobie sprawę, że rozm ow a i obco­
wanie z nim były  dla powieściopisarza 
niezbyt dużą trakcją. O d czasu owego 
obiadu Lursat nie widział ani razu pań­
stwa Devinain, wiedział jednak, że żo­
na jego widuje od czasu do czasu dy- 
rektorow ą, spotyka ją bowiem  niekie­
dy w  towarzystw ie innych pań na her­
batce w znanej cukierni przy  ulicy Du- 
phot.

Niespodziewane spotkanie na wysta 
wie z panią Devinain  sprawiło powie- 
ściopisarzowi niemałą przykrość . N ie  
mając żadnych pow od ów , żeby m óc li­
czyć na jakiekolwiek w zg lęd y  i dyskre­
cję tej milej osóbki, był przekonany, 
że pani Devinain  skorzysta z najbliż­
szej sposobności i gdy ty lko  spotka je­
go żonę, wtrąci od niechcenia: „A le ,  
ale, widziałam niedawno męża pani na 
wystawie rzeźb Carpeaux...*’ I pewien 
był, że po słowach tych  nastąpi jakaś 
złośliwa uwaga, którą sob'e żona jego 
skomentuje po swojemu bez trudu. A  
jednak nie mógł przecież Lursat, jedy­
nie dlatego, żeby uniknąć plotek jakiejś 
głupiej pani Devinain, wyrzec się raz 
na zawsze sposobności, tak upragnionej 
i oczekiwanej gorączkow o oddawna.

—  W itam  kochanego pana... —  u- 
słyszał nagle miły głosik za sobą.

Pani Devinain zaczepiła nieszczęsne 
go kochanka. P rz y  całej szczerej chęci 
odesłania jej do wszystkich  djablów, 
Lursat nie mógł się pow strzym ać od 
skonstatowani 1, że była czarująca. Po 
wym ianie pierwszych konwencjonal­

nych uprzejmości, pani D esinain  zap y­
tała powieściopisarza, co sądzi o ta­
lencie Carpeaux. Z  początku w yp o w ia ­
dał swoje sądy dość skwapliwie, z c h w i­
lą jednak, gdy pytania zaczęły się m n o­
żyć, odpowiadał już ty lko  lekkiemi p o­
chyleniami g łow y  albo nikłym  uśmie­
chem. Miał nadzieję, że doprowadzi w 
ten sposób do przerwania rozm ow y.

Dla pani Devinain  była to jednak 
zbyt ponętna okazja, żeby wzbogacić 
zasób sw ych  wiadomości o sztuce są­
dami, pochodzącemi z tak kom petent­
nego źródła, więc nie dała tak łatwo za 
w ygrane i dalej bom bardowała  pan 
Lursat swemi pytaniami. Przez cały 
ten cza., biedny powieściopisarz, z ner­
wam i napiętemi do ostateczności, szu­
kał na tw arzy  każdej wchodzącej m ło­
dej kobiety jakiegoś błysku, czy uśmie 
chu, k tó ry b y  zapowiadał zjawienie się 
istoty tak gorąco upragnionej. N ieste­
ty, żadna z pań obecnych na w ysta­
wie, niepodobna była ani trochę do 
fotografji pięknej nieznajomej.

Pod pozorem  poprawienia sobie 
m ankietów, spojrzał ukradkiem  na ze­
garek, k tó ry  nosił na ręce: było już 
trzy kwadranse na czwartą ! A  tu 
tymczasem pani Devinain, której w ża 
den sposób nie mógł się pozbyć, m ó­
wiła jak nakręcona, to o filmach, w y ­
świetlanych ostatnio, to o ostatniej 
sztuce, która miała wielki sukces, c y ­
towała przytem  sądy swego męża o 
tych rzeczach, opowiadając ponadto,

jak dobrze p .m i się bawiła, zarów no 
w  kinach, jak i w  teatrze!...

—  N ie chodzę do teatru, droga 
pani —  ucią! wreszcie, doprow adzony 
do ostateczności. Po chwili dodał: m u ­
szę panią pożegnać! Zapew ne czeka pa 
ni na kogoś?

—  Ależ nie, nie czekam na n ikogo 
—  odpowiedziała pani Devinain.

Zakłopotanie obojga wzrastało z 
każdą chwilą. Pani Devinain powzięła 
w końcu  decyzję przyznania się do 
wszystkiego:

—  Przyszłam tu ty lko  d L  pana.
— Dla m nie?
Lursat, jakby w olśnieniu, pojął na­

gle, że przeciw szczęściu jego ukn uty  
został jakiś szatański spisek. Postano­
wił się bronić i już chciał krzyczeć, że 
nic nie zdoła przeszkodzić mu kochać 
kobietę, od której z perfidją chciano 
go oderwać.

—  Pan mnie znienawidzi —  prze­
m ów iła  wreszcie pani Devinain, p rz y ­
słaniając sobie oczy małą rączką w 
zgrabnej rękawiczce.

—  Panią znienawidzieć?
—  Jakto , więc jeszcze się pan nie 

domyślił, że tą tajemniczą nieznajomą, 
która pisała J o  pana, byłam ja?

— Pan i? !  Pani?!
__________   (Dok, nast.).
R ed ak to r odpow iedzialn y Dr. M arceli S ie ro ta

CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 w ieriz  m ilim etrow y ;  szpaltow ej ko lu m ny 8-lam ow ej w ogłoszeniach ■ m i ł y c h  (za tekstem ) 15 gr. —  za 1 w iersz m ilim etrow y j-szp altow s kolurn
4 tamowej w  nadeslanem  i nekroiogji 48 gr —  w kron ice, repertu arze, na stronach tekstowych, w  dziale gospodarczym , paski ne stronicach tekstow ych  60 gr. — po kronice 
50 gr. —  na 1-sze j (pod nagłówkiem) 80 gr. —  drobne ogłoszenia za słowo ] |  gr. —  drobne ogłoszeaia kupno i  sprzedaż 15 gr. — Cala stron a: ogłoszeniow a 400 zł. —  tekstowa 
680 zl. — pierw sza (pod nagłówkiem) 800 zł. —  O głoszenia tabelaryczne c y fro w e  59%, — zam iejscow e 30%  droższe. —  Za term in ow y dru k ogłoszeń W yd aw n ictw o  nie oapow iada.

„Drukarnia Polska“ , Lw ów . ul. Krasickich iS  a, teł. 29 -19 , pod zarząden* W ładysława Germana. —  N ależytość  pocztowa opłacona ryczałtem.


